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NACZELNY ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


„a nS PE 


— miesiąc propagandg »WICI« 


Treść =. 


F. MAJSA — Mimo trudności — 
postęp jest. F. LEWANDOWSKI — 
Stolica mazurska — Olsztyn. J. WRÓ- 
BEL — Księże proboszczu z parafii 
Susiec nie tędy droga. M. KOWAL- 
SKA — Szopka. MARIA BĘBNOWSKA 
— „Ogniem i Mieczem“ — a rzeczy- 
wistość. Kurs powiatowy w Czernio- 
wcach. Książka chlebem codziennym 
człowieka. Przegłąd wydarzeń i pracy. 
Komunikaty — W numerze. „Wyche- 
wanie Społeczne“, 


oeo Cena 10 zł 


„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ.“ 


na opracowanie p.t. 


»JAK ROZWINĄC CZYTELNICTWO na WSI?« 


CEL KONKURSU 


Redakcja „Wici“ chce zapoznać się dokładniej ze stanem 


czytelnictwa na wsi i z życzeniami Czytelników pod adresem. 


„Wici“, pozostałych pism Związku oraz w ogóle pod adresem 
literatury idącej na wieś. Wtym celu w porozumieniu z Zakła” 
dem Socjologii Wsi Wyższej Szkoły Gospodarstwie Wiejskiego 
w Łodzi i Sekcją Socjologiczną na Wydziale Humanistycznym 
Uniwersytetu Warszawskiego ogłaszamy Konkurs na opraco- 
wanie p. t, „Jak rozwinąć czytelnictwo na wsi“? Wierzymy, że 
młodzież wiciowa jako najbardziej zainteresowana w rozwoju 


czytelnictwa na wsi weźmie w Konkursie masowy udział do- 


starczając w ten sposób informacji koniecznych dla właściwego 
pokierowania. działalnością instytucji organizujących życie 
oświatowo-kulturalne. Materiały nadesłane zostaną wykorzy- 
stane przede wszystkim przez Związek Młodzieży Wiejskiej 
R. „Wici“ a zwłaszcza Wydział Wydawniczy i Wydział 
Oświaty i Kultury Związku. Wypowiedzi ankietowe umożliwą 
m. in. pełniejsze przystosowanie organów prasowych i wyda- 
wnictw książkowych Związku — do życzeń i potrzeb Czytel- 


ników, 
TREŚĆ OPRACOWANIA 


Wypowiedzi najlepiej byłoby ująć w następujących po sobie 
częściach: 

L Dane osobiste (dokładny adres, miejsce i czas urodzenia, 
zamożność rodziców i charakterystyka stosunków rodzinnych, 
najważniejsze fakty z własnego życia itp); 

II. Charakterystyka środowiska (warunki rozwoju gospodar- 
czego wsi, odległość wsi od poczty, siedziby powiatu i gminy, 
stan dróg, urządzenia techniczne we wsi, jakie są we wsi ma- 
szyny, elektryczność, radio, jakie organizacje działały i jakie 
działają na terenie wsi, w jakim stopniu wieś ucierpiała w okte- 
sie okupacji, jakie jest współżycie z .plebanią, jakie na terenie 
wsi istnieją powagi, wpływowe osobistości (autorytety) itp.): 

Droga Waszej wsi do oświaty i kultury (w jaki sposób do- 
tarła do wsi umiejętność pisania i czytania, jakie czynniki sze- 
rzyły oświatę na wsi, czy jest we wsi szkoła, kiedy powstała, 
jaki jest jej poziom organizacyjny (4 kl., 5 kl., 7 kl.), jak się ukła- 
da współpraca wsi z nauczycielstwem, czy jest dom ludowy 
i kto fo wybudował, kiedy i jakie gazety przychodziły do wsi 
i jak się to odbywało, jakie książki dotarły do wsi i jakimi dro- 
gami itp.). A 

IV. Obecny stan czytelnictwa w Waszej wsi (jakie pisma czy- 
tywane są na wii, ilu prenumeratorów ma każde z tych pism, 
jakie książki dostępne są dla czytelników i z jakich źródeł czy 
lest postęp w tej dziedzinie w perównaniu z okresem przedwo- 
lennym ; jaki, jakie są życzenia czytelników pod adresem przy” 
chodzących na wieś pism i książek, jakie są zdaniem Wasz.m 
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‘trudności w podriesieniu oświaty i kultury i w upowszechnieniu 
czytelnictwa w Waszej wsi). « „A 

V, Wasza osobista droga do czytania prasy i książek (kiedy 
i co zaczęliście czytać, co do tej pory przeczytaliście, co Się 
Wam najbardziej podobało i dlaczego, jaki wpływ wywarło czy- 
tanie pism i książek na Wasze życie, jakie macie życzenia ipla- 
ny w tej dziedzinie). 

VI. Jakie są Wasze osobiste projekty podniesienia czytelnie”. 
twa na wsi (jak należałoby zorganizować szybkie i masowe do- 
cieranie książek i prasy na wieś, czy powinna się tym zajmować 
jakaś jedna, potężna instytucja, czy kilka, czy nawet wszystkie 
działające na terenie wsi, jakie książki sprowadzać na wieś — 
podać kolejno według potrzeb). i 

VII. Jakie są Wasze uwagi i życzenia pod adresem Tygod- 
nika „Wici, jakie pod adresem „Wiciowej Wolnej Gromady“ 
i „Młodej Myśli Ludowej“. (Jakie nowe działy, zdaniem Wa- 
szym, należałoby do „Wici“ wprowadzić, jakie rozszerzyć czy_ 
pominąć, co sądzą koledzy i starsi o „„Wiciach* w Waszej wsi, 
co należałoby uczynić, żeby prasa wiciowa była bardziej poczyt- 
na, jak zorganizować nabywanie „Wici'), 


WARUNKI KONKURSU 


W Konkursie mogą wziąć udział  prenumeratorzy „Wici“ 
i członkowie Kół Młodzieży prenumerujących „Wici“, Nato< 
miast poza konkursem opracowanie może nadesłać każdy, For“ 
ma odpowiedzi może być dowolna. Z braku danych niektóre 
pytania można pominąć. Można również dodać uwagi nieprze- 
widziane w pytaniach. Ważna jest dokładność, prawda i szcze- 
rość wypowiedzi. To będzie podstawą oceny, Natomiast błędy 
ortośraliczne, śramatyczne it. p. nie wpłyną na ocenę, 

Najlepsze prace zostaną wynaśrodzone w następujący sposób: 


I nagroda — 10.000.— zł, 
II nagroda — 6.000 zł. 
III nagroda — 4.000 zł. 

Prócz tego 20 (dwadzieścia) nagród książkowych, W razie na“ 
pływu dużej ilości opracowań liczba nagród zostanie powię” 
kszona. Redakcja zastrześa sobie prawo drukowania wyróżnio- 
nych prac na łamach „Wici”. 

Koleżanki i Koledzy, którzy vie życzą sobie ujawnienia aaz- 
wisk w razie drukowania ich prac — winni to wyraźnie zazna- 
CZYC. 

Skład Komisji Konkursowej podany zostanie w jednym z naj- 
bliższych numerów. i 

Rowach należy nadsyłać do dnia 1 marca 1948 roku na 
adres: 

Redakcja „Wici“ — Warszawa, Bartoszewicza 3, Na kopercie 
umieścić napis: „Konkurs“. 
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MOJSA FRANCISZEK 


Przed 1939 rokiem — na zie- 
miach Białostocczyzny — ten 
kto odważył się mówić o „Wi- 
ciach“ narażony był na bez- 
względne potępienie tak na „zie 
mi jak i w niebie". Nie było 
odważnych, by stawić opór i 
wszczep'ać idee  przynajmńiej 
6 takim zasięgu radykalnego 
postępu, jaki rozwijał się w 
środkowcj ; południowej Pol- 
sce. Opanowany był ten teren 
wyłącanie przez bojówkarzy 
narodowcowych i sanacyjnych 
— popieranych wszelkimi 
przyjętymi wówczas — świę- 
tościami. 

Konserwatywne prądy w naj- 
jaskrawszej formie o jakich 
świat nie słyszał przeżyły szko- 
łę Polakiewiczów i Sawickich, 
wstępując z chąotycznym nasta 
wieniem w okres okupacji... 
ten odcinek -martyrologii dzie- 
jowej naszego całego narodu 
wywiera wpływ i na społeczeń- 
stwo białastockie. 

Trzeźwiało dużo umysłów — 
patrząc na tragedię —  sianą 
germańskim butem. 

Powstawały samodzielne jed- 
nostki partyzantów chłopsko- 
robotniczych, w formacjach 
Armii Ludowej i Batalionów 
Chłopskich, które torowały dro 
gę do ustroju demokracji tudo- 
wej. 

Chłopi i robotnicy rozumie- 
jąc świętość sprawy i sprawie- 
dliwości dziejowej dla naszego 
narodu — nie pozwolili się wy- 
przedzić w pracy i odbudowie 
innym terenom naszej Ojczyz- 
ny. 
Podążają w wyścigu organi- 
zowania nowej rzeczywistości 
na zasadach postępu i sprawie- 
dliwości dziejowej opartej na 
reformach społecznych i gospo. 
darczyech. Okazało się, że potra- 
` fią nie tylko pracować i organi. 
zować placówki gospodarcze i 
społeczne, ale jednocześnie zwal 
czać przeszkody stawiane przez 
wrogów postępu, Skrytobójcze 
strzały do sasiada, te rabunki i 
kradzieże mienia działaczy, 
szeptana i krzyczana propagan- 
da, niszczen'e dobra publiczne- 
go — w imię wstecznictwa po- 
pieranego przez kler ; wydzie- 
dziczonych obszarników jesz. 
cze do dziś nie ustało, 

— Podjęta jest u nas na sze- 


roką skalę praca kulturalno- 
oświatowa. 

Pracę tę teren nasz rozpo- 
czął bardzo małymi kadra- 


mi inteligencji. Niektóre jed- 
nostki nie dość mocne na du- 
chu, gdy doczekały zlikwidowa 
nia barbarzyństwa germańskie. 


go — poprostu uciekały na inne 
województwa — znając bardzo 
dobrze miejscowe trudności. 
Lecz mimo tych przeszkód, 
możemy być «dumni. z naszej 
pracy. 
Widzimy przed sobą-urucho- 
mione fabryki, czynne szkoły 
różnych typów, na tak szeroką 
skalę rozwinięta spółdzielczość, 
zn*kające z przed naszych oczu 
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odłogi na wsi, zagospodarowa- 
ne trzy powiaty na ziemiach 
odzyskanych — jednym z tych 
ostatnich jak powiat Ełko me. 
żemy dać nawet na wzór innym 
zakątkom Polski.” Pobudowane 


„ mosty i koleje, uporządkowanie 
administracji i t. d. it. d. To 


wszystko powstałe z- gruzów i 
z niczego — zawdzięcaa potęż- 
nemu ruchowi robotpiczo-chłop 


Mimo trudności — postęp jest 


skienm, który tu w błyskawicz- 
nym tempie się rozrósł i w dal. 
szym ciągu z każdym dniem 
się roarasta, 

I młodzież nasza nabiera co- 
raz mocniejszego przekonania, 
że ich praca jest ściśle związa. 
na z ustrojem Demokmcji Lu- 
dowej i tylko „Z żywymi na- 
przód iść — po życie sięgać no, 
we im trzeba”, 
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Kurs powiatowy: w Czernicach 


Zarząd Wojewódzki ZMW 
„Wici* w Szczecinie organizu- 
je w sezonie jesienno-zimowym 
powiatowe kursy dla działaczy 
kołowych. Ze względu na trud 


"ności jakie wynikają przy orga- 


nizowaniu takich kursów w mia 
stach postanowiono organizo” 
wać je we wsiach i to tam; 
gdzie są silniejsze koła. W 
dniach od 23 do 27 listopada od 
był się taki kurs dla powiatu 
Złotów we wsi Czernice, War- 
to o tym wspomnieć, bowiem 
wiele zarządów powiatowych 
i zarządów kół swoją słabą 
działalność tłumaczą brakiem 
pieniędzy. Koleżanki i koledzy 
z Koła w Czernicach dowiedli, 
że i bez pieniędzy można zrobić 


wiele. Ciężar urządzenia ktirsu 
jak zapewnienie kwater, wyszu- 
kanie lokalu, wyżywienie kur” 
santów spadł na czerniczan. 
Nie zasypiając przysłowiowych 
gruszek w popiele zabrali się o- 
ni wcześnie dó roboty. Wy- 
przątnęli budynek nieczynnej 
szkoły, wprawili brakujące szy 
by, zwieźli pozbierane od ko- 
leżanek i kolegów drzewo na 
opał, urządzili kuchnię i co naj” 
ważniejsze zaopatrzyli ją w pro 
dukty zebrane wśród.członków 
miejscowego koła, W niedzielę 
dnia 23 list. przyjechali prele- 
genci z Zarządu Wojewódzkie- 
go kol. Makieła i kol. Piątkow- 
ski. Kurs rozpoczął się wspól- 
nym podwieczorkiem, w którym 
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Książka — chlebem codziennym 


człowieka 


Minister Kultury i Sztuki Stefan Dybowski — o potrzebie 
masowych wydawnictw 


[Przedruk z Dziennika Ludowego z dnia 14.XII. b.r.). 


Przywykliśmy już do tego 
stopnia obcować codziennie ze 
słowem  drukowanym — czer- 
pać z niego wiadomości, roz- 
rywkę, uczyć się i śledzić zda- 
rzenia bieżących dni — że gdy” 
by nas kto próbował pozbawić 
tego towarzystwa, odczulibyś- 
my to jako zamach niemal ró- 
wny zamachowi na nasz chleb 
powszedni. 

Eksterminacyjna polityka o0- 
kupanta, której celem było wy- 
tępienie polskiego narodu, po” 
zbawiała mas  systematyczaie 
nie tylko pokarmu dla ciała, 
ale i strawy umysłowej, nisz- 
cząc wszelkie druki, czytelnie, 
biblioteki. Istotnie — dokona- 
na na polu polskiej książki rui- 
na da się jedynie porównać do 
ruin Warszawy, 

Ale nas zniszczyć nie łatwo. 
Odbudowujemy z uporem kraj 


i naszą stolicę, odbudowujemy 
także naszą polską książkę, 

Mimo wielkich trudności, 
dzięki słusznej polityce Mini- 
sterstwa Oświaty nasycamy w 
dużym stopniu głód taniej i do- 
brej książki szkolnej, 

Niestęty na innych odcin* 
kach wydawnictw _ książko- 
wych — jak beletrystyka, dzie- 
ła naukowe i popularno-nauko- 
we, techniczno-zawodowe oraz 
światopoglądowe — sprawa 
nie przedstawia się tak dobrze. 
Książek . tych jest za mało, 
książki te są za drogie, wsku- 
tek czego jeszcze są nieosią* 
galne dla szerokich mas. I tak 
jak stoczyliśmy zwycięską wal- 
kę o tani chleb dla Kraju, tak 
naszym obecnym zadaniem mu- 
si być walka o tanią masową 
książkę. 


wzięło udział około 50-ciu wi“ 
ciarek i wiciarzy. Po podwie- 
czorku sąsiednie koło w Wi- 
śniewce Starej urządziło przed 
stawienie, a potem zabawę, w 


. której wszyscy wzięli udzłał. W. 


poniedziałek od rana zaczęły 
się wykłady. Bliższe koła co” 
dziennie dojeżdżały, dla dal-- 
szych zorganizowano kwatery 
aa miejscu, Mimo ulewnego de” 
szczu, jaki lał od niedzieli, już 
przed południem obecnych było 
40 osób, a wieczorem 50, Przy 
ebiedzie okazało się, że niektó- 
rzy z kursistów nie dość dokła” 
dnie przeczytali okólnik i nie 
przywieźli ze sobą łyżek wsku- 
tek czego obiad jedzono na 
zmianę. 

Całe dni referaty o tym co 
każda wiciarka i każdy wiciarz 
wiedzieć powinni, po referatach 
niezwykle żywe dyskusje, a 
wieczorem świetlica. Na te 
świetlice przychodziła też brać 
wiciowa nie biorąca udziału w 
kursie. Czasem zdawało się, że 
mury starej szkoły nie wytrzy” 
mają takiego tłoku. 

Kurs zakończono wesołą za” 
bawą połączoną z obchodem za 
chowanego tu zwyczaju tzw. 
„koziego czwartku”.  (Kursiści 
rekrutowali się w większości 
z pośród autochtonów, u któ” 
rych zwyczaj ten istnieje od nie 
pamiętnych czasów). Oceniając 
wynik kursu trzeba stwierdzić, 
że spełnił om swoje zadanie. 
Przede wszystkim wykazał, że 
przy dobrych chęciach można. 
zrobić wiele — trzeba tylko 
chcieć. Największe uznanie na- 
leży się kołu w Czernicach a w 
szczególności kolegom Rozen- 
thalowi i Herudajowi, którzy by- 
li duszą całej roboty, Jeżeli tak 
będziemy podchcdzić do spra“ 
wy, to urządzenie kursów, któ- 
re mają dla pracy w kołach o- 
gromne znaczenie nie napotka 
na wielkie trudności, 


Uczestnik 


"WICIE 


Nieco historii 


Olsztyn w ciągu swego dłu- 
$śowiekowego istnienia, prze” 
chodził te same kołeje losu, co 
ziemia warmińska, 


Do czasu sprowadzenia przez 
Konrada, księcia mazowieckie- 
go Krzyżaków należał do Pol- 
ski, a później przez 223 lata 
pozostawał w niewoli krzyżac” 
kiej. Dopiero pokój toruński w 
r. 1466 połączył ziemię warmiń- 
ską i miasto z Macierzą. 

Później miasto przechodzi 
różne katastrofy, które go wy- 
niszczają. W 2-giej połowie w. 


XV nawiedza je dżuma, która 
wyludnia miasto z ludności 
przeważnie niemieckiej. W r. 


1521 przeżywa Olsztyn napad 
krzyżacki, który dzielnie od- 
parł administrujący wówczas 
zamkiem Mikołaj Kopernik. W 
r. 1626 wybucha w mieście po- 
nownie dżuma,  zawleczona 
przez grasujące wojska szwedz- 
kie. 

W r. 1772 Olsztyn a wraz z 
nim i ziemia warmińska zosta” 
ją wcielone do Prus, 


Pod panowaniem niemieckim 


Jlsztyn stał się „Kasernopolis* 
— „miastem koszar“. Tu w cią- 
gu wieku XIX i XX skupiały 
się główne siły niemieckie, stąd 
w pamiętnym r. 1939 Niemcy 
napadli na Polskę, 


Olsztyn wydał wielu wybit- 
nych działaczy, bojowników 
polskości, jak Bogumiła Linkę, 
który po pierwszej wojnie świa- 
towej napróżno prosił i błagał 
przedstawicieli zwycięskich 
państw koalicyjnych ha konfe- 
rencji wersalskiej o przyłącze- 
nie Mazur i Warmii do Polski, 
redaktorów wychodzącej do ro” 
ku 1918 „Gazety Olsztyńskiej 
Władysława i syna jego Sewe- 


ryna — Pieniężnych, ks. Osiń-_ 


skiego, Barcza i wielu innych. 
Ci ostatni zginęli męczeńską 
śmiercią w hitlerowskich obo- 
zach koncentracyjnych. 


> 


Zabytki polskości miasta 


Z zabytków sztuki, świadczą- 
cych a: polskości miasta, wy- 
mienić należy przede wszyst 
kim zamek z XIII w. z średnio- 
wieczrą salą ryserską i sufitem 


kryształowym, W nim żył i pra- 


cował wielki astronom polski 
Mikołaj Kopernik, który 
„wstrzymał słońce, a wzruszył 
z posad ziemię”. On to w r. 
1521 odpierał dzielnie jako za” 

rządca zamku ataki 


= 


wiecznych _„Kulturtraegerów* 
z czarnymi krzyżami. 

Obecnie mieści się w zamku 
Muzeum Ziemi Mazurskiej, któ- 
re ze względu na atrakcyjne 
eksponaty, cieszy się nadzwy* 
czajną frekwencją zwiedzają- 
cych. 

W dziale ludowym bogato 
reprezentowany styl budownic- 
twa mazurskiego i wnętrza izb. 
Poza tym liczne są przedmioty 
domowego użytku i kultu reli- 
gijnego. stroje i czepce regio. 
nalne. Wszystko to nosi wyraź- 
ne znamiona polskości tych 
ziem. 

Na szczególną uwagę zasłu- 
gują kafle cd pieców, Gdy nie 
wolno było mówić i pisać po 
polsku, gdy posiadanie książki 
polskiej równoznaczne było z 
największą zbrodnią, Mazurzy 


średnio- na kaflach rysowali i upamięt- 


Pomnik St. Jaracza w Olsztynie 


niali ważniejsze wydarzenia hi- 
storyczne, wyrażali swe najgo- 
rętsze uczucia i myśli o Polsce 
wolnej. W jednej z nich znajd 
jemy taki napis wielce mówią- 
cy: „Jeszcze Polska nie zginęła, 
ale zginąć musi jej pan” (Nie- 
miec), 

Również bogato eksponowa- 
ny jest dział sztuki kościelnej 
z XVII w, 

, Najciekawszy jest dział pa- 
miątek z pozostałych po wiel- 
kim astronomie. Są tu repro- 
dukcje starych sztychów i 
zdjęć miejscowości,  związa- 
nych z życiem  uczcnego, jak 
Toruń, Olsztyn itd., jego dyplo” 
my naukowe. Najbardziej cen- 
nym eksponatem to tarcza 
astronomiczna, którą posługi- 
wał się Kopernik podczas 
obserwacji nieba i pierwsze 
wydanie europejskie wieko- 


STOLICA MAZURSKA 


pomnego jego dzieła pt. „O 
obrotach ciał niebieskich“. 

O polskości miasta mówią 
nam ponadto liczne kościoły, 

Katedra św. Jakuba z w. 
XIV jest najwspanialszym za- 
bytkiem architektury gotyckiej. 
W spisie proboszczów tego ko” 
ścioła spotykamy między inny- 
mi takie nazwiska polskie, jakż 
Jan Grodkowski, Szymon Lor- 
kowski, Kazimierz Michalski i 
inni. 

W kościele ewangelickim 
pod głównym ołtarzem znajdu* 


jemy starosłowiański kamień 
ofiarny, 
Trzeba przyznać, że do u- 


trzymania się języka polskiego 
na Mazurach przyczyniło się w 
znacznym stopniu  duchowień* 
stwo katolickie, jak biskupi: 
Stanisław Hozjusz, Ignacy Kra- 
sicki i inni. 

Dzisiejsze oblicze miasta 


Olsztyn jest dziś miastem 
wojewódzkim i liczy ponad 50 
tys. mieszkańców. 

Mimo bardzo poważnych w- 
szkodzeń podczas ostatniej 
wojny (3/4 budynków zniszezo' 
nych), prastara stolica mazur* 
ska tętni pełnią życia, Tubył- 
cza ludność wraz z przybyłymi 
osadnikami i repatraiantami w 
zgodnym wysiłku pracy odbtu- 
dowują i podnoszą pomału mia” 
sto z ruin, 

Na odcinku gospodarki miej- 
skiej użyskano bardzo poważne 
sukcesy, Uruchomiono w ste” 
sunkowo krótkim czasie ełek- 
trownię, gazownię, wodociągi, 
tramwaje. 

W szybkim tempie powstają 
nowe ośrodki przetwórczego 
przemysłu rybnego, jak wę 
dzarnie ryb. fabryki konserw i 
chłodnie. 

Na szeroką skalę rozbudo- 
wuję się przemysł drzewny. Ca- 
łe województwo pokryte jest 
gesta siecią tartaków i innych 
zakładów drzewnych. 

Dyrekcja Lasów Państwo- 
wych w Olsztynie uzyskała 
kredyt w wysokości 15 milio- 
nów zł na dalszą rozbudowę 
gospodarki drzewnej. 

Równolegle z życiem gospo” 
darczym rozwija się życie kul- 
turalnee Na zamku otwarto 
Muzeum Ziemi Mazurskiej, 
które jest najbogaciej ekspono- 
wane ze wszystkich muzeów 
na Ziemiach Odzyskanych. Jest 
tu teatr im, St. Jaracza (obok 
niego pomnik Jaracza), piękna 
kolonia wypoczynkowa, wiele 
szkół i urzędów wojewódzkich. 


Franciszek Lewandowski 
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Księże proboszczu z parafii Susiec nie tędy droga 


Na wschodnich rubieżach 
Rzeczpospolitej Polskiej w pow. 
Tomaszów Lub., na terenie 
dwóch gmin istniały’ zaledwie 
cztery Koła Wiciowe, a to w 
Paarach, Ciotuszy, Wólce Tosi. 
meckiej i Rogożnu. Najczyn- 
niejszymi z nich były i są pierw 
sze dwa. Aktywność ich przeja- 
wiała się przez urządzanie róż. 
nych imprez, przedstawień tea- 
tralnych, udział w zebraniach, 
kursach zjazdach — prowadze- 
nie świetlic, zespołów samo- 
kształceniowych, propagandy 
przeciw alkoholowej i wiele 
innych zasługujących na uzna- 
mie poczynań. 

Młodzież sąsiednich wsi nie- 
zorganizowanych stykając - się 
E tym zatęskniła za podobnym 
życiem u siebie i w kilku gro- 
madach zdradza chęci zorgani- 
zowania się w Koła Wowiey 
Wiejskiej „Wici“. 

Taką wsią, gdzie nigdy pra- 
wie, że nie było żadnej organi- 
zacji chłopskiej jest Oseredek. 
Młodzież tejże wsi doszła do 
przekonania, że czas najwyższy 
skończyć z ciemnotą, biernotą 
i zacofaniem, a zacząć nowe ży- 
cie. Zrozumiała, że byt jej wła- 
śmie od niej samej zależy, a 
dojść do tego można tylko 
przez ciężką i rzetelną pracę we 
własnej chłopskiej organizacji 
wiciowej. 

. Pierwsze zebranie organiza- 

cyjne wyznaczono na ' dzień 
25.X.1147 r. na które zaproszo- 
mo dwóch członków : Zarządu 
Powiatowego Zw. Mł. Wiejsk. 

- Po wygłoszeniu  objaśniają- 
cych referatów młodzież bar- 
dzo chętnie przystąpiła do orga. 
mizacji w ilości około 30 osób. 
Od tej chwili zainteresowania 
młodzieży zwróciły się w kie- 
runku prac organizacyjnych i 
eświatowych, czego dowodem 
jest, że zaraz w następnych 

«dniach wysłano dwóch kolegów 
„do Uniwersytetu Lud. w . Ra- 
chaniach. 

* Byłoby wszystko dobrze gdy- 
by nie ksiądz probószcz parafii 
Susiec, który nie może znieść, 
że zaledwie o 3 km. od kościo. 
ła zorganizowano Koło Wicio- 
we i to już drugie w jego para- 
fii. Podenerwowało go to strasz 
nie, że młodzież chłopska chce 
samodzielnie myśleć i urabiać 
swój światopogląd idąc po: linii 
postępu. 

Tak się złożyło, że za kilka 
dni po zorganizowaniu wspom- 
nianego Koła odbywał się ślub 
dwojga wiciarzy z innej wsi. 
Przy targach za ślub wiciarze 

- zwrócili mu uwagę, że nie przy- 
stoi sakramentami handlować— 
jak ksiądz tak będzie postępo- 

„wał, to zniechęci ludzi do ko- 


ścioła i religii i mimo głębokiej 
wiary i przekonań religijnych, 
będą zmuszeni zawierać śluby 
tylko w urzędzie stanu cywił. 


nego, co względem prawa jest 
zupełnie wystarczające. Wów- 


czas powiedział: „jeżeli chcecie 
żyć bez Boga, to idźcie do gmi- 
ny“ na co mu odpowiedziano, 
że Bóg jest wszędzie, a tym sa- 
mym i w gminie, `~ 

Od tego czasu w każdą nie- 
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Konkurs Domu Wojska Polskiego 


na pamiętnik i wspomnienia żołnierskie 


Dom Wojska Polskiego dążąc 
do upamiętnienia czynu zbroj“ 
nego żołnierza polskiego w 
okresie drugiej wojny światło” 
wej i chcąc tym samym dać 
jak najpełniejszy obraz jego 
zmagań, rozpisuje konkurs na 
pamiętniki i wspomnienia  żoł- 
nierskie z okresu drugiej wojny 
światowej. 

Wspomnienia lub pamiętniki 
powinny być zaczerpnięte z na- 
stępujących walk i frontów: 

1) Walki ochotników pol- 
skich w Hiszpanii w latach 
1936 — 1939. 

2) Kampania wrześniowa 
(Westerplatte, Kutno, -obrona 
Warszawy, Kock, Hel i inne. 

3) Walka podziemna na te- 
renie kraju (zarówno oddziałów 
leśnych jak i dywersji miejskiej 
jak np: partyzantka, akcja 

odwetowa, Ruch Oporu w obo” 
zach koncentracyjnych 
święcim i inne), Wspomnienia 
obrazujące opór społeczeństwa 
polskiego w okresie okupacji 
tak bierny jaki czyany np:: 
życie konspiracyjne organizacji 
wojskowych i ich najcharakte- 
rystyczniejsze przejawy: prace 
tajnej " drukarni, kolportaż, 
szkolenie itp.). 

4) Droga bojowa Pierwszej 
i Drugiej Armii Wojska Polskie 
go. (Lenino, Bug, Warszawa, 
Wał Pomorski, Kołobrzeg, Gdy- 
nia i Gdańsk, forsowanie Odry 
i Nyssy, Rozbork, Budziszyn, 
Drezno, Praga i — Berlin). 

5) Walka polskich oddziałów 
wojskowych na Zachodzie (Nor- 
wegia, Francja w roku 1940 i 
udział Polaków we francuskim 
Ruchu Oporu, inwazja, walki w 
obronie iWelkiej Brytanii Afry 
ka, Jugosławia, Włochy, Niem- 
cy). 

6) Osiągnięcia Odrodzonego 
„Wojska Polskiego w okresie po 
koju (akcja odminowywania 
kraju, działalność Wojsk Ochro 
ny Pogranicza, walki z banda- 
mi faszystowskimi). < 

Prace- konkursowe należy 
nadsyłać do dnia 1 maja 1948 
roku włącznie, 

W konkursie mogą brać u 
dział jedynie uczestnicy drugiej 
wojny światowej (żołnierze 
wszystkich frontów, członko- 
wie byłych organizacji podziem= 


nych) oraz oficerowie i szerego- 

wi pełniący obecnie służbę woj- 

skową. Zastrzega się, iż autórzy 
prac nadesłanych na konkurs 
nie mogą być członkami Zw. 

Zaw. Literatów Polskich ani 

też członkami Zw. Zaw. Dzien- 

nikarzy R. P. 

Nagrody: Dom Wojska Pol- 
skiego wyznaczą następujące 
nagrody: 

I-sza nagroda w wysokości zło- 
tych 50.000.— (pięćdziesiąt 
tysięcy), 

Iga nagroda w wysokości zło- 
tych 30.000— (trzydzieści 
tysięcy), 

II-cia nagroda w wysokości zło 
tych 20.000.— (dwadzieścia 
tysięcy), 

oraz 5 (pięć) wyróżnień po zło” 

tych 10.000.— (dziesięć tysięcy) 

każde. 

Jury konkursu: 

Bieńkowski Władysław, 

Borowy Piotr płk. 

Kirchmayer Jerzy gen. bryg. 

Piórkowski Jerzy, 

Zółkiewski Stefan. 

Prace konkursowe powinny 
zawierać materiał zgodny z 
prawdą i tym samym dać wier- 
ne odbicie ówczesnej rzeczywi” 


*"stości widzianej oczyma walczą 


cego żołnierza. Pisać należy nie 
siląc się na literackość, 

Jury konkursu zwracać bę- 
dzie szczególną uwagę na szcze 
rość i autentyczność  nadesła” 


nych wspomnień, 


Prace nagrodzone w konkur- 
sie stają się własnością Domu 


"Wojska Polskiego. Dom W. P. 


zastrzega sobie prawo dowolne 


go łączenia i dzielenia nagród 


jak również zastrzega sobie. pra 
wo pierwszeństwa do zakupu 
innych nadesłanych na konkurs 
prac, jak również zużytkowania 
ich w formie wydawniczej. 
Prace konkursowe opatrzone 
godłem (maszynopis albo bar- 
dzo wyraźny rękopis) wraz z 
drugą kopertą zawierającą: 
imię, nazwisko oraz adres auto- 
ra należy nadsyłać pod adre- 


Dom Wojska _ Polskiego, 
Warszawa, Królewska 13, Wy- 
dział Repertuaru i Twórczości 
Literackiej z dopiskiem. „„Kon- 
kurs na wspomnienia żołnier- 
skie”, 


sem: 


dzielę i święto grzmi z ambony 
z pianą na ustach, — że przy- 
szli tam jacyś bez Boga į zało- 
żyli mu pod nosem „Wici“ — 
że wciągają nieuświadomioną 
młodzież, aby ją gorszyć. 
Twierdzi, że „Wici* dawniej i 
dzisiaj zwalczają organ sacie 


— 


katolickie i nie pozwalają - 


się rozwijać, — jednym ocz 


rozbija organizującą się. mło- 


dzież wiejską. 

Księże proboszczu! Faktem 
jest, że zwalczane były organi- 
zacje; ale nie katolickie, tylko 
chłopskie, a szczególnie „Wiei*. 
Prowadził z nimi walkę i pro- 
wadzi kler, czego dowodem jest 
obecne postępowanie księdza. 
„Wici“ nigdy nie walczyły į mie 
będą z Bogiem i religią, ałe z 
tym co złe i niesprawiedliwe, 
wyrosły bowiem z buntu prze- 
ciwko niesprawiedliwości' spo- 
łecznej i krzywdzie chłopskiej. 
Postawiły sobie za cel uświada- 
mianie i wychowanie człowieka 
na pełnowartościowego obywa- 
tela. 

Uważam, że mają do tego 
całkowite prawo i pracę tę mi. 
mo szykan i prześladowań pro- 
wadzić będą dalej napewno Z 
"dobrym skutkiem. 

Radziłbym postępować tak 
samo księdzu proboszczowi t 
nie używać ambony do niewła- 
ściwych eelów, ale do głoszenia 
Słowa Bożego, szerzenia miłości 
i uczenia tego co piękne. dobre 
i szłachetne, rzucając robotę 
rozbijacką. Jeżeli ksiądz chce 
coś mówić o „Wiciach**, to pro- 


'szę się zapoznać z historią, ideo 


logią tegoż Związku i z obecną 
pracą w Kołach. Mają one za 
sobą piękny dorobek i wkład w 
budowie Polski Ludowej, e 
czym świadczy choćby tak licz- 
ny udział w konspiracyjnych 
organizacjach B. Chł. w walce 
o wolność z okupantem niemiec 
kim. Przetrwały wielkie burze 
dziejowe i przeciwności -dzier- 


-żąc wysoko niczym nie splamio 


ny sztandar w walce o sprawi: 
dliwość społeczną: 

Zapytuję co zrobiły wymie- 
niane przez księdza organizacje 
katolickie takie jak K. S: M. 
z ich ideologią i gdzie one dzi- 
siaj są? 

Dalej proszę zajrzeć co robią 
Koła Wiciowe w parafii księ- 
dza, a co robi młodzież we 
wsiach niezorganizowanych, 
choćby -w- kościelnej wsi Susiec. 

Tam gdzie jest Koło „Wici“ 
jest świetlica, buduje się szko- 
łę, prowadzi kursy dokształea- 
jące i t. p. i przeciwnie tam 
gdzie ich nie ma, wódkę i de. 
naturat wypija się litrami, mi- 


(Dalszy ciąg na str. Q-tej) 
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UWAGA! 
Rysunki do lekcji 8 „Wychowa- 
«mia Społecznego — zamieścimy 
w numerze następnym „Wici“, 


Rolnictwo jest dzisiaj pod- 
stawową gałęzią gospodarki. 
Dostarcza nam, wraz ze zwią” 
zaną z aim hodowlą zwierząt 
domowych, żywności, bez któ- 
rej ludzie nie mogliby istnieć. 
Nie zawsze jednak trwał taki 
stan rzeczy. 
> W poprzednich ortykułach 
poświęconych początkom cy- 
wilizacji, wspomniano, * że lu- 
dzie pierwotni jacy przed ty- 
siącami lat zamieszkiwali na- 
sze ziemie, a również i inne 
kraje świata, rolnictwa w 
ogóle nie znali. Środków do 
życia dostarczało im myśliwstwo 
oraz zbieractwo. Co to jest myz- 
śliwstwo, wiemy z pewnością 
wszyscy; znaczenie zbieractwa 
było wprawdzie wytłumaczone 
w artykułach poprzednich, nie 
zaszkodzi jednak może, jeśli je 
jeszcze raz wyjaśnimy. Otóż w 
owych pradawnych wiekach, w 
czasie gdy w każdej 
mężczyzna polował, dostarcza” 
jąc swym bliskim mięsa i skór 
zabitych na łowach zwierząt, 
kobieta trudniła się innym za- 
jęciem, nie mniej ważnym, a 
mianowicie wyszukiwaniem i 
gromadzeniem różnych  poży- 
teczhych roślin. Mogły to być 
jagody, śrzyby, orzechy, roz- 
maite jadalne korzenie i tym 
podobne, Taka właśnie praca 
zwana jest dzisiaj zbieractwem 
i z niej to rozwinęło się stop” 
niowo współczesne nasze rol- 
aictwo, £ 

Rozwój ten odbywał się o- 
czywiście niesłychanie powoli. 
Z początku, zapewne * drosą 
przypadku przekonali się lu- 
dzie pierwotni że nasiona ze” 
brane w lesie, czy na łąkach, a 
morzucone w pobliżu osiedlisk 
ludzkich kiełkują i mogą z nich 
wyrosnąć pożyteczne rośliny. 
~ Poczęto wówczas zasiewać 
ziarno już rozmyślnie, na prze- 
żnaczońych na ten cel kawał- 
kach ziemi. Ziemię tą trzeba 
było jednak jakkolwiek upra- 
wić, a więc koniecznym stało 
się wymyślenie i wykonanie 
najprostszych choćby narzędzi 
rolniczych. 


Tak, jak i w innych dziedzi= 


nach gospodarki ludzkiej, naj- 


dawniejszą ` pomocą człowieka 
w uprawie roli był niewątpli- 
wie zwykły kij. Używano go 


rodzinie 


LEKCJA 8. 


ZARYS DZIEJÓW ROLNICTWA 


już w okresie zbieractwa, strą- 
cając nim owoce z gałęzi drzew, 


wyśrzebując jadalne korzenie 
z-ziemi. Teraz, przy pomocy 
kija  rozdrapywano niejako 


głebę, zruszając ją i spulchnia* 
jąc nieco, a przez to czyniąc ją 
gotową do przyjęcia wsiewa- 
nego ziarna. Oczywiście upra- 
wa taka nie może się nawet w 
przybliżeniu równać z naszą 
dzisiejszą, była jednak w poró- 
wnaniu z pierwotnym zbierac” 
twem ogromnym krokiem na- 
przód, Niebawem zresztą u- 
czyniono krok następny, 

. Kij, jako narzędzie rolnicze 
był bardzo- niewygodny i nie- 
wystarczający, toteż postara” 


Uprawa ziemi polegająca na 
motykowaniu trwała przez dłu- 
gie stulecia, I w naszych cza- 
sach istnieją w Afryce, Amery- 
ce Południowej i innych dzi- 
kich krajach ludy, nie znające 
lepszych sposobów  spulchnia- 
nia gleby. Przy pomocy ko- 
paczki, można było oczywiście 
przygotować pod zasiew nie- 
równie więcej ziemi niż wów- 
czas, kiedy to robiono zwy- 
kłym prostym 'kijem. Rysunki 
wykonane parę tysięcy lat te- 
mu przez starożytnych miesz- 
kańców Egiptu, a zachowane 
aż do naszych dni, przedstawia- 
ją nam doskonale, jak to pra- 
cowano w polu w owych odle* 


Wystawa ogrodnicza w Szkole Rolniczej Żeńskiej. w Dąbrowie 
Zduńskiej: model wzorowego ogrodu. 


no się o zastąpienie go czymś 
pożyteczniejszym. Stworzono i, 
nauczono się stosować motykę, 
zwaną też kopaczką. Narzędzie 
to znamy doskonale i dzisiaj. 
Używamy go bardzo często w 
polu i w ogrodzie, choć już w 
innym celu, niż dawniej, dlate-. 
go też opis jego. nie jest tu po- 
trzebny. Natomiast trzeba 
stwierdzić, że pierwotna, da- 
wna motyka, bardzo różniła się 
od tych, które dzisiaj pozosta” 
ją w naszym posiadaniu. Z po- 
czątku była ona zagiętym na 
końcu kawałkiem drewna. Po- 
tym nadawano jej coraz to bar- 
dziej celowe kształty (rys. 1a). 

Wyrabiano również motyki z 
rogów upolowanych jeleni, któ“ 

re to' rogi, po odpowiednim* 
przycięciu / bocznych odrost- 
ków, doskonale sie do tego ce- 
lu nadawały (rys. 1b). 


głych czasach. Kilka z tych ry- 
sunków umieszczono tutaj. Na 
pierwszym z nich (ryc. 2) wi- 
dzimy włanie robotników roz- 
kopujących ziemię motykami. 
` Pierwotnej motyki można H 
ło używać w dwojaki sposób. 
Bądź to trzymając ją przed so- 


.bą, tak, jak to i dzisiaj robimy, 
bądź też ciąśnąc ją poza sobą. | 


Oba te sposob? wyobraża ryc. 
3. Nie ulega wątpliwości, że z 
takiej właśnie wleczonej poza 
sobą motyki powstało najda- 
wniejsze radło, ciąśnione jesz- 
cze przez człowieka, bez po- 
mocy żwierząt domowych. Na 
rys. 2b widzimy egipskich rol- 
ników orzących swe pole, w o- 
pisany powyżej- sposób. 
„Pierwsze radła były drewnia- 
ne. Być może jednak, że po pe“ 
wnym czasie, poczęto je rie- 
kiedy zaopatrywać w ostrza 


„ło przygotowanie 


. sześćset lat temu - 


kamienne. Na naszych. ziemiach 
znajdujemy wielkie i ciężkie 
narzędzia z kamienia, porzuco- 
ne tu przez dawnych ludzi, a 
uważanych przez uczonych za 
rylec dawnych radeł. Zastosa- 
wanie na miejsce motyki radła 
ciągnionego, przez człowieka, 
znacznie przyśpieszyło i ułatwi” 
potrzebnej 
pod siew ziemi, Dopiero jednak 
oswojenie większych zwierząt 
domowych, takich jak bydło 
rogate į użycie ich do ciąśnię- 
cia radła, skierowało rolnictwo 
na tory prawdziwie wielkiego 
rozwoju. 
-Na naszych ziemiach stało 
się to zapewne -mniej więcej 
cztery tysiące lat temu. Wkra- 
jach tak .zwaneśo Bliskiego 
Wschodu (Egipt, Azja Mniej- 
sza, Syria, Irak) poznano upra” 
wę roli przy pomocy zwierząt 
domowych jeszcze dawniej 
(ryc. 2c). 
Pierwotne radło było narzę- 
dziem bardzo prostym, utrzy* 
mało się jednak długo służąc 
ludzkości przez wiele wieków. 
W Polsce znaleziono w czasie 
badań naukowych prowadzo= 
nych nad dawnymi osadami kil- 
ka rozmaitych, niegdyś tu uży- 
wanych drewnianych radeł. Je- 
dno z nich można zobaczyć na 
ryc. 4. Z czasem, doszli dawni 
ludzie do przekonania, że radła 
o drewnianym rylcu nie bardzo 
jest praktyczne, albowiem nie 
jest ono w stanie poradzić so- 
bie z bardziej spoistą, albo też 
kamienistą glebą. Ponieważ 
znano już wówczas żelazo, po” 
częto koniec rylca zaopatry- 
wać w żelazne okucie zwane 
radlicą. Teraz orka szła już 
znacznie sprawniej. Radło ma 
jednak wielką wadę. Można 
nim doskonale przerżnąć ora- 
ne pole, nie można natomiast 
odwracać skib, a przecież każ- 
dy rolnik wie, że bez teśo nie 
ma co mówić o porządnej upra- 
wie. Przez długi czas nie umře- 
li sobie ludzie poradzić z tą 
trudnością, której kres położy- 
ło dopiero wynalezienie pługa, 
vie nam do dzisiejszych 
ni 
Płuś był znany i używany w 
Polsce z całą pewnością w wie- 
ku XIN po narodzeniu Chystu- 
sa, to znaczy mniej więcej 
prawdopo- 
dobnie jednak, pojawił się on ` 
u nas jeszcze wcześniej. 
Narzędziem, które w inny 
sposób niż pług radziło sobie z 


NE = ~ m maa. zzz 
zo ad Aar, 


kJ 


odwracańiem skiby była so- 
cha, nie mająca wprawdzie od- 
kładnicy, posiadająca zato dwa 
rylce, ukośnie do siebie usta” 
wione; rylce te w czasie orki 
'odwracały przerytą ziemię, nie 
tak wprawdzie dobrze jak płuś, 
ale nierównie lepiej niż proste 
radło, 


Sochy i radła, można było w 
Polsce jeszcze niedawno zoba- 
czyć przy pracy. Dziś chyba ni- 
gdzie już się ich u nas nie znaj- 
dzie. Radło służy wprawdzie 
jeszcze i obecnie, ale już tylko 
przy uprawie okopowin, do ich 
obsypywania. 


Tak mniej więcej przedsta” 
wia się historia orki i narzę- 
dzi do niej używanych. 


Bronowanie znano również 
od dawna. Rolę brony wypeł- 
niał niegdyś wielki pęk gałę- 
zi, który wleczono po zasia- 
nym polu, aby przysypać roz- 
rzucone ziarna i w ten sposób 
uchronić je przed ptakami — 
szkodnikami. Z czasem wymy- 
ślono różne rodzaje brony, po” 
dobne do dzisiejszych, ale o- 
czywiście drewniane. Brony 
żelazne stosuje się w Polsce 
dopiero od kilkudziesięciu lat, 
a drewniane i dzisiaj jeszcze tu 
i ówdzie po wsiach zobaczyć 
można, 


A inne narzędzia rolnicze? 
Wszystkie one mają swe mniej, 
lub więcej ciekawe dzieje. Je- 
dną z najciekawszych jest hi- 
storia sierpu, 


. Przez długie tysiąclecia słu- 
żył on człowiekowi przy sprzą- 
taniu plonów, a służył w coraz 
to innej postaci, Z czasów, w 
których ludzie uprawiali już ro- 
lę, a nie znając metalu musieli 
zadawalać się w wyrobie naj- 
potrzebniejszych przedmiotów 
kamieniem, drzewem i kością, 
zachowały się do naszych dni 
najdawniejsze rodzaje sierpów. 
Dziwnie one wyglądają! W dre- 


wnianą, odpowiednio zakrzy* 
wioną rękojeść, oprawiano do” 
skonałe dopasowane drobne, 


ostre, krzemienne wiórki (ryc. 
5a), W ten sposób otrzymywa- 
no długą powierzchnię tnącą, 
pracującą zapewne nie o wiele 
gorzej, niż dzisiejsze sierpy że- 
lazne. Na krzemiennych wstaw” 
kach tych- najdawniejszych 


sierpów, zachowały się do dzi-. 


siaj ślady oszlifowania ich o 
łodygi żęteśo zboża, 


Znamy również sierpy wy- 
cabiane w całości z krzemienia 
(ryc. 5b), nie jesteśmy jednak 
pewni, czy rzeczywiście uży” 
wano ich do pracy w polu, czy 
nie były to poprostu zwyczaj- 
ne zakrzywione noże, 


Gdy ludzie poznałi metale, 
<aczęła się fabrykacja sierpów 
bronzowych, oczywiście opra- 
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wianych w rękojeść drewnia” 
ną (ryc. 5c). Są one znacznie 


mniejsze niż dzisiejsze, wystatr- 


czały jednak widocznie naszym 
dawnym przodkom. Sierpy że” 
lazne (ryc. 5d) pojawiają się na 
ziemiach polskich mniej więcej 
dwa tysiące lat temu. Kształ- 
tem różnią się one wyraźnie od 
tych, które używamy obecnie. 


W przeciwieństwie do sierpa, 
kosa znana jest względnie nie” 
dawno, W Polsce spotykamy 
ją po raz pierwszy zaledwie 
przed kilkoma wiekami. Jesz“ 
cze do niedawna, w wielu dziel- 
nicach naszego kraju, nie uży- 
wano jej przy sprzątaniu zbo- 
ża, a tylko przy sianokosach. 


Użycie sierpu przy żniwach 
jest tym bardziej zrozumiałe, 
że pierwotnie ludzie nie intere- 


sowali się zupełnie słomą, uci- 


nając tylko. same kłosy, zbie” 


rane następnie w kosze (ryc. - 


2d). Słoma pozostawała na po- 
lu, służąc następnie w pewnej 
mierze jako nawóz, bo praw- 
dziwego nawożenia początko* 
wo nie znano zupełnie. Jeszcze 
i dzisiaj są na świecie kraje, w 
których sprzątanie zboża od- 
bywa się właśnie w ten sposób, 
u nas dawno już zarzucony. 


Jeśli chodzi o młockę, to i 
tutaj zmieniały się różne sposo- 
by jej wykonywania. W cza- 
sach najdawniejszych rozsypy- 
wano zżęte kłosy na wielkim 
klepisku i wpuszczano na nie 
stada bydła, Racice, czy kopy- 
ta zwierząt wykruszały ziarno 
z kłosów. Sposób ten znany 
jest i praktykowany tu i ów” 
dzie jeszcze do dzisiaj. U nas 
jednak, w Polsce, tak jak i w 
całej niemal Europie od bardzo 
dawna używa się do młocki, 
rozmaitego rodzaju cepów. Po 
wymłócenii ziarno należy od- 
wiać. Wszyscy to dobrze wie- 
my. Mało kto jednak słyszał o 

„tym, że powszechnie dzisiaj 
stosowane wialnie, -wprewa" 
dzono w Europie w 18 wieku, 
to jest mniej więcej 200 lat te- 
mu, Przed zastosowaniem wial- 
ni, odwiewano ziarno na wie- 
trze, w przeciągu. Sposób zna- 
ny zresztą doskonale jeszcze i 
dziś. 

Siew od najdawniejszych cza” 
sów nie uległ zmianom. Siano 
"ręcznie, tak samo jak to obec” 
nie czynimy. Zasadniczą odmia- 
nę wprowadziło . dopiero uży” 
cie siewnika, o którym tu już 
pisać nie będziemy, podobnie 
jak i o innych nowoczesnych 
maszynach rolniczych, wszyst” 
kim dobrze znanych, takich jak 
żniwiarki, młockarnie, pługi- 
skibowce i inne. 


Wiemy teraz, jakie narzędzia 


stosowali ludzie do pracy na 
roli w ciągu wieków. Z kolei 


ER 


trzeba zastanowić się nad roz- 
maitymi sposobami samej upra“ 
wy, bo i one przybierały z bie- 
giem czasu bardzo rozmaite a 
ciekawe formy. 


Początkowo, umieszczano 
drobne, motykami uprawiane 
poletka, na wolnych od lasu 
polankach, przenosząc je w 
miarę jałowienia zfemi z miej- 
sca na miejsce. Gdy się jednak 
powierzchnia pól zaczęła 
zwiększać, zaszła konieczność 
zmiany sposobu uprawy. Wy- 
pałano teraz szmat lasu, albo 
też traw stepowych i na użyź- 
nionym przez popioły gruncie 
zakładano poła, uprawiając je 
bez przerwy i bez nawożenia 
tak długo, dokąd gleba rodziła 
odpowiednie plony. Gdy plony 
te poczęły się zmniejszać wy- 
pałano nowy kawał „dzikiej“ 
ziemi, a dawne pole opuszcza” 
no, pozwalając mu zarosnąć na 
nowo. Być może, że po pew- 
nym czasie powracano do nie- 
go ponownie. Z czasem zerwa* 
no z porzucaniem  wyjałowio= 
nych pól. Cała powierzchnia 
raz oczyszczona z dzikiej rə- 
ślinności trwała stale pod opie” 
ką ludzką, Początkowo obsie- 
wano posiadaną ziemię w cało- 
ści. jednym rodzajem zboża. 
Po czym poczęto stosować tzw. 
„dwupolówkę”, w której na 
przemian połowa gruntu była 
co roku ugorowana i służyła 
jako pastwisko, a połowa po* 
zostawała pod uprawę. Ule- 
pszonym sposobem gospodarki 
była „trójpołówka”, Polega ona 
na tym, że ziemia podzielona 
zostaje na trzy części, z któ- 
rych kolejno jedna jest obsie” 
wana zbożem ozimym, druga 
jarym, a trzecia ugorowana od- 
poczywa, będąc jednocześnie 
pastwiskiem dla bydła. Trójpo- 
lówka znaną była w Europie 
już więcej niż tysiąc lat temu, 
a jest stosowana do dziś w wie- 
lu miejscach na świecie, 


W Polsce gospodarowano na 
zasadach trójpolówki, aż do ze- 
szłego stulecia, kiedy to rozpo” 
wszechniły się nowe sposoby 
uprawy roli zwane płodozmia* 


nem, a stosowane dzisiaj po- 
wszechnie. * 
Nawożenie obornikiem jest 


już od dosyć dawna znane rol- 
nikom europejskim, natomiast 
stosowanie. nawozów sztucz“ 
nych, to zdobycze lat stosun- 
kowo niedawnych, 


Co się tyczy natomiast me- 
lioracji rolnych, to nawadnia” 
nie gleb zbyt suchych znane 
jest od czasów głębokiej staro- 
żytności. W wielu krajach (np. 
w Egipcie) istniał cały system 
kanałów doprowadzających 
ewodę do poszczególnych pól, a 
ludzie dawni okazywali często 
w tej dziedzinie zdumiewającą 
pomysłowość, 
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Należy tu jeszcze poświęcić 
kilka słów rolnictwu ludów Da- 
lekiego Wschodu, tak od nas 
odległych i mało nam znanych, 
takich jak Chińczycy i „Japoń- 
czycy, Otóż, jak to juź powy 
żej wspomniano, rolnictwo ich 
pod wieloma względami nie 
tylko nie ustępowało <uropej- 
skiemu, ale je nawet przewyż- 
szało. Niezmierna pracowitość 
i dokładność chińskich i japoń- 
skich chłopów sprawiła, że pọ- 
la przez nich uprawiane są 
wielkimi ogrodami, a działki 
zbyt małe, aby na nich wyżyła 
rodzina europejska, zapewnia- 
ją byt swym żółtym posiada- 
czom, 


Omówiwszy historię narzę- 
dzi rolniczych i sposobów gos- 
podarki rolnej, warto z kolei 
zastanowić się nad tym, jakie 
gatunki roślin brał niegdyś czło” 
wiek pod uprawę. Na wstępie 
do tych rozważań należy 
stwierdzić, że jeśli chodzi o 
zboże, to są one znane 'już od 
czasów niezmiernie 'odłegłych. 
Nie wszystko jednak. Fak dzi- 


siaj powszechnie siane, tak wa” - 


żne na naszych ziemiach żyto, 
jest w Europie przyjęt e pod w 
prawę najpóźniej ze w szystkich 
zbóż, Bardzo stara jest pszeni- 
ca, znana już pierwszym euro- 
pejskim ludom rolniczym przed 
z górą czterema tysiącami lat- 
A ludom Bliskiego Wschodu np- 


Egipcjanom znacznie dawniej. 
Nie mniej stare zboża — to 
jęczmień oraz proso, którego 


dzisiaj wysiewa się coraz mniej, 
a które dawniej należało do 
najważniejszych roślin upraw” 
nych, Również rośliny okopo- 
we mają swą ciekawą historię. 
Ziemniak, bez którego nie mo- 
żemy sobie wyobrazić rolnic” 
twa, to niedawny stosunkowo 
przybysz. z Ameryki. Przed 
dwustoma laty uprawiano go w 
znikomej ilości. Natomiast u- 
prawa dawniej- powszechnie 
sadzonej rzepy zanikła prawie 
zupełnie. Nie będziemy się za- 
trzymywać dłużej nad tym te". 
matem, ponieważ omówiono 
go dosyć obszernie w jednej z 
poprzednich lekcji. Warto tylko 
może wspomnieć, że dawni 
Słowianie — zawołani rolnicy, 
nie potrzebowali się uczyć u- 
prawy roślin od ludów germań- 
skich, jak to uparcie, a kłamli- 
wie twierdzą Niemcy, ale prze- 
ciwnie, często byli w tej dzie- 
dzinie nauczycielami wszyst- 
kich swych sąsiadów, Nie mó- 
wiąc już o gatunkach zbóż zna- 
nych naszym słowiańskim 
przodkom od dawna, uprawia* 
no w Polsce, w okresie przyję” 
cia chrześcijaństwa, a więc 
przed tysiącem lat mnóstwo 
pożytecznych roślin. 

Sadzono siano i hodowano 
ogórki, bób, soczewieę, groch, 

(Bokończenie na str. 7) 
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jak mierzymy odległość gwiazd eraz temperaturę słońca 


Otrzymaliśmy pytania od ko. 
leżanek i kolegów jak mierzy 
się odległość gwiazd i tempe- 
raturę słońca. Niżej zamieszcza 
my odpowiedź. 

I. Temperatura słońca. 

Najistotniejsze wiadomości 
o słońcu zdobywamy analizu- 
jąc rozczepione promieniowanie 
słoneczne czyli widmo. Wiemy, 
że światło słoneczne jest mie. 
szaniną wszelkich . możliwych 
barw, które widzimy oddziel- 
nie w widmie po przepuszcze- 
niu tego światła przez pryzma- 
ty, w nałurze zaś oglądać je 


możemy w pięknym zjawisku , 


tęczy. Gdy na początku XIX 
wieku przystąpiono do szcze- 
gółowego badania widma sło- 
necznego, dostrzeżono, że wie- 
lobarwna wstęga widma sło- 
neczrego  poprzecinana jest 
mnóstwem ciemnych prążków, 
których obecnie zarejestrowano 
już przeszło 20.000. Każdy z ta- 
kich prążków powstaje przez 
pochłanianie promieniowania 
powierzchni słońca w chłodniej. 
szych od niej gazach atmosfery 
słonecznej. Z doświadczeń la- 
boratoryjnych wiemy, że każdy 
pierwiastek w stanie gazowym 
rozżarzony do pewnej tempe- 
ratury, daje charakterystyczne 
dła tego pierwiastka widmo 
złożone z szeregu 
prążków, których położenie w 


29%2%420060090440204004990 


(Dokończenie ze str. 6) 


koper, rzepę, mak, ponadto 
cały szereg drzew owocowych 
jak: wiśnia śliwa, czereśnia, 
jabłoń, grusza, a nawet brzo- 
skwinia. Natomiast kapustę, 
marchew, cebulę, pietruszkę i 
wiele innych jarzyn poznano 
znacznie później. 

Na zakończenie trzeba parę 
słów poświęcić dziejom hodo- 
wli zwierząt domowych. I ta 
sprawa była już poruszana, nie 
zaszkodzi jednak przypomnieć, 
że  najdawniejszym  towarzy- 
szem człowieka jest pies, że 
świnię oswoili ludzie wcześniej 
niż bydło rogate, oraz że koń 
został udomowiony „stosunko- 
wo późno. Trzeba przy tym pa“ 
miętać, że przez bardzo długi 
czas koni nie używano zupeł- 
nie do pracy w polu. Jak to 
stwierdziły badania niedawno 
jeszcze żyli starzy gospodarze, 
którzy pamiętali jak to cała 
wieś robiła w polu wyłącznie 
wołami, a nie końmi. Dopiero 
w ciągu ostatnich kilkudziesię- 
ciu lat rozpowszechniło się uży” 
cie konia do robót rolnych. 


Pytania 


1) Jaki wpływ wywiera na 
gospodarkę rolną wprowadze” 


pa 


„gazów 


jasnych 


widmie jest dla danego pier- 
wiastka niezmienne. Widmo to 
jest zależne od warunków fi- 
zycznych. W laboratoriach jest 
możność wytwarzania widm 
w rozmaitych warun- 
kach fizycznych, a więc przez 
porównanie widma sloneczne- 
go z odpowiednimi widmami 
laboratoryjnymi możemy. 0- 
rzec, jakie pierwiastki wystę- 
pują w atmosferze słonecznej 
i jaki jest stan alomów tych 
pierwiastków. 
badań okazało się, że te same 
pierwiastki które są bardzo po- 
spolite ną ziemi, obficie wystę- 
pują również na słońcu, to zna. 
czy widzimy tam wodór, sód, 
wapień, żełazo i wiele innych 
pierwiastków. 

Analiza widma słonecznego 
doprowadza nie tylko do 
stwierdzenia obecności pew- 
nych pierwiastków w atmo- 
sferze słońca, leez ponadto 
umożliwia zbadanie ich stanu 
fizycznego, „ciśnienie w róż- 
nych warstwach atmosferycz- 
nych oraz najważniejszego 
czynnika fizycznego — tempe- 
ratury słońca. O temperaturze 
słońca wnioskujemy bądź na 
podstawie. rozkładu energii w 
widmie słonecznym, bądź też 
na podstawie pomiarów ilości 
energii jaką otrzymuje ziemia 
od słońca, w jednostce czasu. 


nie nowych narzędzi (opisać 
obszerniej)? 
2) Czy w Waszej okolicy 


przy uprawie roli stosuje się o- 
becnie tylko płodozmian czy 
też można zauważyć inne ro- 
dzaje jak: trójpolówka i dwój- 
polówka? 

Na czym polegają wyżej wy- 
mienione formy uprawy? 

3. Jaki rodzaj uprawy ziemi 
jest najbardziej korzystny i dla- 
czego? 

4. Jakich roślin nie uprawia” 
no około 20 lat temu w waszej 
miejscowości i jakich narzędzi 
oraz maszyn rolniczych nie sto- 
sowano? 

5) Jakie zmiany i ulepszenia 
możnaby zaprowadzić w wa- 
szym gospodarstwie, ażeby pod- 
nieść jego wydajność? 


Z tego rodzaju. 


Specjalnymi metodami stwier- 
dza się, że jeden cm? na grani- 
cy atmosfery ziemskiej otrzy- 
muje od słońca w ciągu minuty 
dwie kalorie ciepła, to jest tyle, 
ile potrzeba do ogrzania 1 g. 
wody o 2, cała zaś ziemia 
otrzymuje tyle ciepła w ciągu 
roku, że wystarczyłoby go na 
stopienie warstwy lodu o gru- 
bości 35 m zalegającej na ca- 
łej ziemi. Na podstawie tej 
wielkiej ilości energii otrzymy- 
wanej bezustannie przez zie- 
mię od słońca wnioskujemy, że 
temperatura słońca musi być 
bardzo wysoka. Z rozkładu 
energii w widmie słonecznym 
oraz z pomiarów iłości energii 
promienistej, otrzymanej na 
ziemi ze słońca oblicza się 
zgodnie, że temperatura atmo- 
sfery słońca wynosi od 5 — 
5,5 tysiąca stopni. Oczywiście 
w takiej temperaturze materia 
może istnieć tylko w stanie ga- 
zowym. 

Z praw fizyki, odnoszącej 
się do kul gazowych, obliczo- 
no, że im głębiej położone są 
ich warstwy, tym wyższa jest 
ich temperatura. Tą drogą zna. 
leziono, że w pobliżu środka 
słońca panuje temperatura prze 
szło 20 milionów stopni. 

Il. Odległość gwiazd. 

Mikony słabych gwiazd 
słońc jakie ukazują nam wiel- 
kie lunety astronomiczne, prze- 
konywują nas, że odłegłości ich 
muszą być bardzo 
A nawet najświetniejsze gwia- 
zdy leżą w tak wielkich odle- 
głościach, że metody jakie sto- 
sujemy do określania odległości 
Księżyca i planet bliskich Zie- 
mi nie mogą znałeźć zastoso- 
wania przy pomiarze nawet 
tych najbliższych odległości 
gwiazdowych. Wiemy, że od- 
ległość Księżyca oraz bliskich 
planet wyznacza się w ten spo- 
sób, że mierzy się położenie 
ciał niebieskich z różnych 
miejsc na ziemi į oblicza się 
odległość według znanej z ge- 
ometrii zasady mierzenia odle- 
głości punktu niedostępnego. 
W porównaniu jednak z odle- 
głościami najbliższych nawet 


gwiazd rozmiary ziemi są tak 
znikome, 


że nie gatrzegany 
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JUż UKAZAŁ SIĘ GRUDNIOWY NUMER 
»MŁODEJ MYŚLI LUDOWEJ « 


Treść: Stefan Czarnowski — Podłoże ruchu chłopskiego (uwagi 
socjologiczne). Henryk Chołaj — Plan pracy Licealnego Koła 


Młodzieży Wiejskiej „Wici.” 


Wykaz treści „M.M.L.” za rok 1947, 
Do nabycia we wszystkich kioskach „Czytelnika. kj 


Prenumerata roczna „Młodej Myśli Ludowej” wynosi zł. 200. Zgło 
szenia nadsyłać na adres: 


i zgi „Młodej jr Ludowej” — 


Warszawa, Bartoszewicza 3 


. kładne pomiary 


wielkie. . 
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najmniejszej różnicy w ich po- 
łożeniach obserwując z róż- 
nych części ziemi. alonsić 
różnice te wystąpią, gdy- obser- 
wować będziemy położenie 
gwiazd w różnych porach ro- 
ku, a więc Z różnych miejsc 
drogi ziemi. 

Jak wiadomo Ziemią zakreśla 
dookoła słońca orbitę zbliżoną 
do koła o promieniu 149 mi- 
lionów km. A więc punkty tej. 
orbity przez które ziemia prze- 
chodzi w odstępie półrocznym 
są odległe od siebie prawie o 
300 "milionów kilometrów. Do- 
pozwałają na 
znalezienie kąta pod jakim z 
niewielu najbliższych gwiazd 
widać promień orbity ziemi, a 
ponieważ długość tego promie- 
nia w kilometrach jest znana, 
więc też łatwo jest obliczyć od- 
ległość gwiazdy w kiłometrach. 
Wspomniany kąt nosi nazwę 
paralaksy gwiazdy. 

Wyrażenie odległości gwiazd 
w kiłometrach zmuszałoby nas 
do wypisywania ogromnej iloś- 

i cyfr i te dziesiątki, setki bi- 
lionów oraz trylionów kilo- 
metrów mało by przemawiały 
do naszej wyobraźni. Dlatego 
do mierzenia tych odległości 
stosvienm inne jednostki, prze- 
de: wszystkim zaś t. zw. rok . 
światła, którym nazywamy tā- 
ką odległość, jaką światło prze. 
biegnie w ciągu roku. Łatwo 
obliczamy, że odległość naj- 
bliższej gwiazdy jest większa 
od 4-ch lat światła, to znaczy, 
że światło, które w chwili obser 
wacji najbliższej gwiązdy do 
nas dotarło, opuściło ją przed 
czterema laty. Metoda geome- 
tryczna pozwoliła sięgnąć w 
głąb przestrzeni gwiazdowej na 
odłegłość 130 lat światła, Aby 
móc tę przestrzeń wysądować 
głębiej trzeba odwołać się do 
właściwości fizycznych gwiazd, 
przede wszystkim zaś do ich 
jasności rzeczywistych. Wiemy, 
że pozorny blask, gwiazd zależy, 
od odległości, im bowiem 
gwiazda dalej jest położona, 
tym świeci słabiej. Aby więc 
można było porównywać ze So- 
bą blask różnych gwiazd, mu- 
simy go odnieść do pewnej sta- 
łej odległości, za którą obecnie 
przy jmujemy 32,6 lat światła, 
skąd promień drogi widać pod 
kątem 0“, 1. Wielkość gwiaz- 
dowa jaką miałaby jakakolwiek 
gwiazda, gdyby ją umieszczo- 
no w tej fundamentalnej odle- 
głości, nazywamy wielkością 
absolutną. Wiełkość zaobser- 
wowana, porównana z abso- 
lutną . wielkością wskazuje nam 
ile razy gwiazda słabiej luh też 
jaśniej świeci. 

Z tego powodu,- że ak 
jej różni się od 32,6 lat światła. 
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NIEWYKORZYSTANE PLACÓWKI 


Dobrobyt materialny, wyso- wersytetom ludowym, Uniwer- 
ki poziom kultury Dania w zna”  sytety te były dźwignią postę* 
cznej mierze zawdzięcza uni- pu i kuźnicą nowego człowie- 


ŻEŃSKA ŚREDNIA 
SZKOŁA ROLNICZA W DĄBROWIE ZDUŃSKIEJ 
pow. Łowicz woj. Łódzkie 
przyjmuje zapisy na rok szkolny 1947-48 
Do klasy 1: 
po ukończeniu 7 klas Szkoły Powszechnej, lub po 6 klasach 
młodzież, która wyszła z okresu przymusu nauczania 

z Do klasy Il: 

po ukończeniu niższej Szkoły Rolniczej, lub na podstawie 
egzaminu wstępnego. 


CEL SZKOŁY 

Przygotowanie postępowych wykwalifikowanych gospo- 
dyń wiejskich, które potrafiłyby podnieść kuliurę wsi pol- 
skiej, pracując jako samodzielne gospodynie lub jako instruk- 
torki w szkołach gminnych. 

© NAUKA `, 

Nauka trwa przez okres 3 lat, ale w 1 i II klasie nauka 
trwa około 6 miesięcy w porze zimowej, w trzeciej klasie 
normalnie 10 miesięcy od 1 września do 30 czerwca. Pierw- 
szy turnus w I i II klasie rozpocznie się 5 stycznia 1948 r. 
obejmuje przedmioty ogólnokształcące jak np. w gim- 
'nazjumę ogólnokształcącym, oraz przedmioty zawodowe: 
` nauka o glebie, ogrodnictwo, hodowla, kucharstwo, pośred- 
.nictwo, krój, szycie, ekonomikę gospodarstw, urządzenie do- 
mu i inne. 


W zakresie przygotowania praktycznego uczennice od- 


bywają praktykę w gospodarstwie szkolnym, domowym 


i podwórzowym. 
á UPRAWNIENIA 
Ukończenie Średniej Szkoły Rolniczej daje prawo wstę- 
pu do Liceum każdego typu (rolniczego, ogrodniczego, hu- 
„manistycznego, przyrodniczego i innych) i zajmowania sta- 
nowisk instruktorek w dziale gospodyń wiejskich lub w szko- 


łach gminnych. 

3 INTERNAT 

Przy szkole znajduje się internat, uczennice pokrywają 
faktyczny koszt utrzymania w internacie w produktach lub 
w gotówce. 


Pilne a niezamożne uczennice mogą otrzymać stypen- 
dium. 


: KANDYDATKI WINNY ZŁOŻYĆ: 
1. Podanie o przyjęcie. 2. Życiorys. 3. Metrykę urodze- 
nia. 4. Świadectwo szkolne. 5. Zobowiązanie rodziców lub 
opiekuna do regularnego opłacania należności za internat, 
A DRE S$: Żeńska Średnia Szkoła Rolnicza w Dąbro- 
wie Zduńskiej, poczta Zduny koło Łowicza, stacja kolejowa 
Jackowice, 1,5 km od szkoły, telefon: Zduny 8. 


Jedziemy zapisywać uczennice do Szkoły Rolniczej w Dąbrowie Zduńskiej 


ka. Podobną rolę spełniały na- 
sze, nieliczne przed wojną uni- 
wersytety. 

Obecnie uniwersytetów lu- 
dowych jest znacznie więcej 
niż przed 1939 r, ale czy są one 
odpowiednio wykorzystane? 

Odpowiedź częściową znala* 
złem w wypowiedziach kiero- 
wników U. L. z terenu wojew. 
łódzkiego. (W dniach 10 į 11.12 
b. r. odbyła się konferencja kie- 
rowników U, L., i przedstawi- 
cieli innych zainteresowanych 
instytucji), 

Prawie wszystkie U. L. 
nie posiadają odpowiedniej licz- 
by słuchaczy, pomimo „wielo- 
letniej akcji ogłoszeniowej. Co 
gorzej, w wielu niwersytetach 
liczba słuchaczy ulega stałemu 


obniżeniu. Np, w uniwersyte- 
cie w Brusie, prowadzonym 
przez  koleż. Solarzową na I 


kursie było 40 uczestników, na 
II — 50, na III — 24 zaś na IV 
to znaczy obecnie tylko 23 u- 
czestników. Uniwersytet w 
Bryskach: I kurs — 20 uczest., 
H kurs (1947 r.) — z począt- 
kiem kursu żśłosiło się tylko 3 
uczestników, po 3 tygodniach 
liczba ich wzrosła do 9 a obec” 
nie Uniwersytet posiada zale- 
dwie 17 słuchaczy — mogąc po” 
mieścić o wiele więcej. 

Uniwersytet w Hucie Dłu- 
towskiej w zeszłym kursie wy- 
puścił 32 absolwentów, w kur- 
sie obecnym bierze udział zale- 
dwie 20 słuchaczy, 

Podobnie sprawa przedsta- 
wia się w innych uniwersyte- 
tach. 

Liczby te stają się jeszcze bar- 
dziej wymowne, gdy wyobrazi- 


my je sobie na tle pewnych 
faktów i sytuacji. Oto one. Kie- 
rownicy U. L. i zespół wykła* 
dowców walczą o środki mate- 
rialne, żeby tylko móc dalej 
prowadzić pracę, żeby zape- 
wnić wyżywienie i opłacić ko- 
szty, Kołaczą do różnych insty= 
tucji o subwencje, stypendia, bo 
słuchacze nie są na tyle zamo- 
żni, żeby mogli pokryć wydat- 
ki chociażby nawet i częścio- 
wo, Często kierownik U, L. mu- 
si wykonywać zwykłe roboty 
gospodarskie (w resztówkach), 
bo brak pieniędzy na wynaję- 
cie stałego robotnika. 

Mimo. tych trudności poziom 


“nauki jest dość wysoki. Absol- 


wenci i absolwentki uniwersy- 
tetów zyskują bardzo wiele. 
Znaczny procent ich po ukoń- 
czeniu uniwersytetu otrzymuje 
pracę (obecnie bowiem: untwer"” 
sytety szkolą i pod względem 
zawodowym) i 

Należy więc przemyśleć spra- 
wę, pelnego wykorzystania do- 
tychczas działających uniwer- 
sytetów ludowych. Nie tylko 
pod dyskusję, ale sprawę tę 
wziąć bezpośrednio na warsz- 
tat wykonania. Dziwnym jest 
wprost taki stan, że organizacja 
licząca ponad 500.000 człon- 
ków nie jest zdolna zapełnić stu 
kilkudziesięciu uniwersytetów. 
tym bardziej, że wieś pod 
wzgledem oświaty posiada tak 
wielkie braki. 

Gdzie powinien znajdować 
się ten warsztat wykonania? 
Oczywiście, że nie w ramach 
Zarządu Głównego „Wici* i za- 
rządów wojewódzkich — lecz 
właśnie w poszczególnych ko- 
łach terenowych, 
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SZKOŁA KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 
I TRAKTOROWYCH 


„Podajemy do wiadomości 

członków, którzy pragną zostać 
kierowcami samochodowymi 
lub traktorowymi, że przy Za- 
rządzie Głównym, Wydział Prze 
budowy Wsi uruchamia- Szkołę 
Kierowców Samochodowych i 
Traktorowych. 
„ .W programie nauki szczegól- 
ny nacisk. kładziemy. na prze- 
szkolenie praktyczne, które od- 
bywać się będzie we własnych 
szkolnych warsztatach w ciągu 
6 — 8 tygodni. 

Uczniowie na wykładach, ja- 
zdach i warsztatach zajęci będą 
cały dzień. 

Dla zamiejscowych zostanie 


` zorganizowana bezpłatna bursa. 


Opłaty związane z nauką 
uczniowie opłacają w wyso- 
kości rzeczywistych kosztów. 
Opłaty te wynószą: 

za naukę teoretyczna 2500.— 


za naukę jazdy 1500 — 2000. 
(zależnie od postępów ucznia) 

oraz koszty druków i egza. 
minu końcowego około 1000, zł. 
- Sumy powyższe nie obejmują 
kosztów wyżywienia, które po- 
damy później. 

Kandydaci w wieku powyżej 
18-tu lat powinni kierować po- 
dania. poświadczone przez Za- 
rząd Związku Powiatowego lub 
Wojewódzkiego, wraz z życio- 
rysem i świadectwem ukończe- 
nia szkoły. powszechnej, pod 
adres: ; 

Zarząd Główny Z.M.W. R.P. 
„Wici* e 
- Wydział. Przebudowy. Wsi 
- Warszawa, Bartoszewicta 3 

Pierwszy Kurs rozpocznie się 
w styczniu 1948 r.‘ 

Termin rozpoczęcia podamy 
w najbliższych numerach „Wi- 
ci“. A 
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Ii razy w czasie świąt Boże- 
go Narodzeńia zaszczekają na 
wsi głośniej psy i zatupoczą 
czyjeś nogi w sieni wiadomo, 
że to idą chłopey z szopką albo 
Herodem. Mali aktorzy po- 
przebierani cudacznie pytają 
w p.erwszym rzędzie, czy go- 
spodarze. zgadzają się na przed. 
siawienie, a potem biorą się fa- 
chowo do rzeczy. Herod w tek- 
turowej koronie i barwnej ja- 
kiejś kapie z łóżka zasiądą na 
krześle, anioł z gęsimi skrzy- 
dłami staje za nim, trzej królo- 
wie, też w jakichs wykwint- 
nych szatach ustawiają się 
skromnie razem ze śmiercią pod 
ścianą, a diabeł w kożuchu wy- 
wróconym kudłami na wierzch 
biega po całym mieszkaniu, wy 
wija widłami i straszny rwetes 
robi dzwonkiem u najeżonego 
szpilkami ogona. Do Heroda 
podchodzi najpierw, feldmarsza 
iek i oznajmia mu, że król He. 
rod rozmawia z trzema mędr- 
eami, jadącymi złożyć hołd w 
“Betleem, anioł czyta coś z ksią 
żeczki, wreszcie wysuwa się 
śmierć w prześcieradle i papie- 
rową kosą ścina Herodowi gło- 
wę. Diabeł wówczas podskaku- 
je do rozłożonego na podło. 
dze króla, co chciał niewinne 
dzieciątko zamordować, chwy- 
ta go za kołnierz i ze słowami 
„„królu Herodzie, za twe zbytki, 
chodź do piekła boś ty brzyd- 
ki',wyciąga nieszczęsny zewłok 


w kapie za drzwi, 


Widowiska te, mające już 
dziś charakter raczej zabawy, 
stanowiły niegdyś część ogrom- 
COOCOOOCOOCODOCOOOGOCCOO 


' 


(Dokończenie ze str. 4-tej) 


mo krzyków księdza z ambony. 
"Nie potrzebuje to żadnych ko- 
mentarzy, gdyż jest jasne—na.- 
leżałoby sprawdzić tylko na 
miejscu. 

Poruszając tak dnażliwe i nie 
miłe sprawy na łamach „Wici“ 
nie mam myśli, aby księdzu pro 
boszczowi dokuczyć. Postępo- 
wanie księdza zmusiło mnie do 
wystąpienia w obronie młodzie- 
ży chłopskiej, która przez swo. 
je organizacje chce : poznać 
prawdę i ujrzeć świat piękniej- 
szy i sprawiedliwszy. 


proboszczu, trzeba 


, pe 
pójść między ludzi i młodzież 


na wieś tak po apostolsku z ser- 
cem į wiarą— poznać, zobaczyć 
co i jak robi, a wówczas dopie- 
ro wspomóc radą, ale życzli- 
wą, bo tylko takiej młodzieży 
potrzebuje i taką przyjmie 
chętnie. 

Dzisjaj już wymyślań z ambo 
ny nikt się nie boi, bo czasy 
średniowiecza zostały daleko 
poza nami, 


` Stary wiciarz z Paar 
A Jan Wróbel 


dziom w sposób przystępny 
i barwny sens istotny danego 
święta, przez wyobraźnię tra. 
fić do serc i umysłów. Zamie- 
rzenia swe osiągnęły w całej 
pełni o czym świadczą fakty, że 


tetee 


STANISŁAW STEFANIAK 


wici 


nego dramatu religijnego gra- 
nego i podziwianego w kościo- 


łach całej prawie Europy. Ce- 
lem, ich było przedstawić lu- 


niejeden aktor grający podłego 
Heroda musiał potem przez dłu 
gi czas obnosić ślady, swojej 
haniebnej roli w postaci uszko. 
dzonego nosa, albo podbitego 
na fioletowo oka. 

Obok  „„Herodów*, drugim 
pomnikiem dawnych świątecz. 
nych widowisk jest „szopka“, 
to jest mały przenośny tea- 


Przedstawienie w naszym Kole 


Powróciłem do mojej wioski 
na ferie świąteczne. Młodzież 
chodzi pojedyńczo. Żadnej roz. 
rywki kulturalnej, oprócz tań- 
ców. Rozmawiamy z gromad- 
ką młodych o wsi, jej potrze- 
bach knituralnych, o pracy w 
Kole „Wici“. Dochodzimy do 
wniosku, że trzeba coś zacząć 
robić. Jest na to pora — długie 
zimowe wieczory. Wszyscy pod 
suwają myśl, by wznowić pra- 
cę od urządzenia przedstawie- 
nia. Wieś ożyje, zacznie my. 
śleć, dyskutować į czylać. A 
więc przedstawienie! Gdy uda 
nam się ta impreza i eośkolwiek 
zarobimy, to pieniądze prze- 
znaczymy "na czasopisma i 
książki dla biblioteki w Kole. 
Pracę tę rozpoczynamy z człon- 
kami, którzy swoją postawą 
ideową i wyrobieniem społecz- 
nym dają gwarancję, że rozpo- 
czętego przygotowania do przed 
stawienia nie przerwą. . 

Na pierwszych zebraniach 
wybieramy sztukę, aktorów i re 
żysera. Wybraliśmy „Placów. 
kẹ“ Bolesława Prusa, w prze- 
róbce scenicznej Stanisławy 
Zbyszewskiej-Kisielińskiej (ma 
szynopis). Sztukę tę najpierw 
przeczytaliśmy wspólnie, obja- 
śnialiśmy znaczenie tego dzie- 
ła i przypomnieliśmy sobie ży- 
ciorys B. Prusa. Entuzjazm ro- 
śnie. Rozpisujemy role. Zaczy- 
na się coś działać we wsi. Nie 
obeszło się jednak bez trudno. 
ści. Nie mieliśmy kandydata do 
odegrania roli Ślimaka. Rolę tę 
obsadziliśmy miejscową nau- 
czycielką. Pierwsze próby od- 
bywały się w jej mieszkaniu, 'a 
dalsze w izbie szkolnej (szkoła 
mieści się w jednej z chat go- 
spodarzy ). Nie ma bowiem w 
naszej wiosce domu ludowego. 
Praca nad przygotowaniem ca- 
łości trwała kilka tygodni. Trud 
ności pokonywałliśmy wspólny- 
mi siłami. Zaczęły się prace nad 
kostiumami dle aktorów oraz 
zgromadzenie materiałów do 
wybudowania sceny. Peruki po- 
szyły koleżanki ze lnu, przybo. 


ry do charakteryzacji kupiliśmy 
w najbliższym mieśce za pie- 


. niądze składkowe. Ubrania dla 


Ślimaka, Grochowskiego, sołty- 
sa i innych wykonane zostały 
z lnianych samodziałów, resztę 
dopełniły duże słomiane kape- 
lusze, przepasane czerwonymi 
wstęgami i długie zimowe ko- 
żuchy, Sutannę  pożyczyliśmy 
od księdza z naszej parafii. Sce- 
nę wybudowaliśmy z sosno- 
wych desek w jednej ze stodół 
naszych sąsiadów. Na klepisku 
ustawiliśmy ławy dła publicz- 
ności. Przed przedstawieniem 
wywiesiliśmy afisze koło kościo 
ła oddalonego o 2 km. od na- 
szej wioski i w okolicznych 
wioskach. Do . sąsiednich kół 
„Wici“ rozesłaliśmy nadto za- 
proszenia. Nadszedł szybko 
dzień przedstawienia. Podnie- 
cenie rosło u wszystkich. Oży- 
wienie we wsi i nastrój nieco- 
dzienny. Stodoła zapełniła się 
po brzegi młodzieżą z sąsied- 
nich osiedli, starszymi i. dzieć- 
mi.- Gwar, śmiechy i bieganina! 

Przedstawienie poprzedzone 
zostało krótkim  informacyj- 
nym przemówieniem reżysera. 
Następnie oczom widzów uka- 
kazało się wnętrze chaty Śli. 
maka, walczącego o ziemię, 
wydzieraną mu przez podstęp- 
nych Niemców. Łza zakręciła 
się nie raz, a serce zamarło na 
widok nieszczęść spadających 
na Ślimaka, jak grom po gro- 
mie. Twardy ten chłop polski 
załamuje się pod nimi, nie mo- 
że znieść ich ciężkiego brzemie- 
nia, wpada w rozpacz, ale w po- 
rę dodaje mu nowych sił do 
wytrwania jego żona, która 
jednak pada  umierająca . na 
zgliszczach spalonego, własne- 


go domu. Dzięki niej wytrwał ` 


Ślimak na swej placówce. Niem 
cy musieli ustąpić. sys) 

Sztukę tą Koło nasze odegra. 
ło po raz drugi w  sąsiedzkiej 
gminie, gdzie otrzymało rów- 


nież uznanie, a biblioteka Koła . 
powiększyła się o kilka* cen- 


nych książek. 


trzyk, w którym występują 
lalki osadzone ruchomo na dra 
tach, a szopkarzom pozostają 
jedynie śpiewki lub deklama. 
cje, których lalki 
wykonać już nie mogą. W śred 
niowieczu figurki szopki były 
jeszcze nieruchome, można po. 
wiedzieć bez życia, stopniowo 
jednak zaczęły ożywiać się, po- 
ruszać. 


Początkowo, zarówno „He- 
rody“, jak i szopka, grane by- 
ły tylko i wyłącznie w koście- 
le, z czasem jednak, kiedy tek- 
sty ich zaczęły przybierać coraz 
bardziej świeckie formy wy- 
niesiono je poza obręb świątyń. 
Ze źródeł, które dotarły do na- 
szych czasów należy wniosko. 
wać, że nie tylko świeckość 
przedstawień była powodem u. 
sunięcia ich z kościoła, ale į za 
chowanie się publiczności, -nje 
zawsze do powagi kościoła pa- 
sujące. Oto, co mówi o tym J. 
Kitowicz: y 


„Gdy zniknęła scena z žy- 
dami, ukazywałą się inna np. 
chłopów- pijanych, bijących 
się, albo szynkarką tańcują- 
ca z kawalerem, albo śmierć 
z diabłem najprzód tańcują- 
ce, a potem bijące się z so- 
bą ; w bitwie znikające. Fra- 
szki te dziecinne, tak się' lu. 
dowi i młodzieży podobały, 
że kościoły napełnione by- 
wały ludem podnoszącym się 
na ławki i na ołtarze włażą- 
cym, a gdy ta zgraja tłoczące 
się i przemykając jedna 
przez drugą zbliżała się nad 
metę założoną do jasełek, wy, 
padał wtenczas spod ruszto- 
wania, na którym stały ja- 
sełka, jaki sługa kościelny 
z prętem į kropiąc nim żywe 
bliżej stojących, nowe czynił 
przedstawienie dalszemu tu- 
mowi, daleko śmieszniejsze 
od akcji jasełkowych*, ` 


Realizację Jasełek już na sze 
rokim świeckim terenie prze- 
jęli wędrowni aktorzy, przera- 


„biając oczywiście i dorabiając 


co im się tylko podobało. Iłóść 
pierwotnych tekstów  jasełko- 
wych rozmnożyła się z czasem 
niesłychanie, każda nieomal-0- 
kolica posiadała swoich- poe. 
tów,. swoich twórców regional- 
nych. | Nie 


Mimo to jednak, że przez sze 
reg lat wyszły setki wydań ja- 
sełkowych, „szopka“ jest wciąż 
jeszcze aktualna, chociaż zatra 
ca. coraz : bardziej pierwotną 
swą postać i często w świecko- 
ści jej nie możemy nawet doj- 
rzeć, tego, cö było pierwotnyia 


jej celem: trafienia przez wy- 


obraźnię do ludzkich: serc, 
wzbudzenia `w nich msłości 
i kultu dła religii. z iy 


Kowalska Mieczysława 


oczywiście 
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„Ogniem i Mieczem” a rzeczywistość 


Sienkiewicz żyje swoimi hi. 
storycznymi dziełami w ser. 
cach į umysłach naszych do 
dziś. Karmimy nim naszą mło- 
dzież, widząc w pięknej literac- 
ko trylogii środek przy pomo- 
cy którego młodzież łatwo opa 
nowuje ten odcinek historii na- 
szego: narodu. 

Powieści Sienkiewicza szcze- 
gólnie są znane na wsi, gdyż by 
ły bardziej rozpowszechnione 
niż inne. Łączy się z ninti wiele 
uczucia, jako z jedyną -nieraz 
zwłaszcza w dawniejszych la- 
tach literaturę. Tym bardziej 


należy tu zwrócić uwagę na 
szereg nieścisłości historycz- 


nych, których wiele się znaj- 
duje w „Ogniem i Mieczem“. 

Sumienniejszego czytelnika, 
jakiego takiego choćby znaw- 
cę historii uderzają niektóre 
fakty i zdarzenia jako niepraw 
dziwe. Kładzie się to jednak 
zwykle na karb konieczności 
„„krzepienia serc“ lub nieszko- 
dliwej fantazji autora, zmuszo- 
nego przecież do tworzenia 
„rzeczywistości literackiej“. 

Nie wymaga się od pisarza 
ścisłości fotograficznej , niezbi 
cie wiernego oddania możliwie 
dokładnej prawdy  historycz- 
nej, boć i ona w szczegółach 
swych trudna jest do ustale- 
nia. Natomiast to, co jest hi. 
storią w powieści, « charakter 
epoki, opisy batalii, postaci hi- 
historyczne nie powinny być 
fałszowane. Tymczasem jak 
się okazuje po zbadaniu źró- 
deł' historycznych Sienkiewicz, 
może nie zupełnie z własnej wi- 
ny, dał wręcz odwrotny obraz 
epoki tak przez siebie lubianej. 
Odwrócony obraz, jakim jest 
wobec rzeczywistości dziejowej 
„Ogniem i Mieczem“ polega 
nie tylko na błędnych szczegó- 
łach historycznych, ale na zu- 
pełnie fałszywym odczuciu 
tych lat, zwrotnych į tragicz. 
nych. Doprowadziło go to do 
apoteozowania tych stron, ty- 
pów .i momentów, które zasłu- 
giwały na potępienie i pioruny 
oburzenia. 

Trudno w krótkim artykule 
uzasadniać į podkreślać  błęd- 
ność poszczególnych faktów. 
Sienkiewicz przedstawia Jere- 
miego jako bohatera i pogrom- 
cę kozaków, podczas gdy zna. 
ny historyk krakowsi K. Szuj- 
ski nazywa go zwykłym „o- 
czajduszą”. Jest to w rzeczywi- 
stości banita, podstępny rabuś, 
„knujący jak większość magna- 
tów zdrady na prawo i lewo, 
uciekający często przed wro- 
giem, który za zdemaskowanie 
go jako oszusta procesowego, 
porywa się na róla. Tym 
szkodliwszy to fałsz, że z po- 


wWwiCE 


staci niskiej i podłej uczyniono 
nagle bohatera, modlącego się 
o przebaczenie za zbrodnie u. 
czynione nie dla Rzeczypospo- 
litej, a po prostu.. dla siebie 
i swojej pychy. 

Nawet bardzo wykształcone- 
mu Polakowi trudno dziś do- 
myślić się, że ów Jarema Wi- 
śniowecki wyszedł z piławiec- 
kiej hańby najgorzej ze wszy- 
stkich. Uciekając, jako jeden 
z pierwszych, dobił do Lwowa 
w stanie, który się nazywa po 
wojskowemu „bez portek'*, po- 
zwalając wojsku na rozbieg- 
nięcie się we wszystkie strony. 
(Szajnocha, -Dwa lata, dod. II 
cz. III 466-7). 

Największej krzywdy doznał 
w „Ogniem i Mieczem“ chłop.. 
Najsłabszą stroną wojskowości 
polskiej lat 1638—9 była wla- 
śnie jazda. Odznacza się Gna, 
jak słusznie zaznaczył Szajno- 
cha, panicznym wprost  lę- 
kiem nie przed Kozakami, ale 
przed Tatarami. Ci, znakóśnici 
wręcz jako kawaleria, wystę- 
pujacy najwyżej w 20.000 kon- 
nych, czuli znów lęk przed bro- 
nią, której -nie mieli sami a 
mianowicie  przęd ' artylerią 
i miotowym ogniem piechoty. 

Chłop zaś polski zwłaszcza 
pomorski zarówno jak miesz- 
czanin był prawdziwym boha- 
terem tych walk i czasów, Gdy 
pod Zborowem jazda została 
rozbita, pospolite. ruszenie bez 
wałki uciekło a szlachta cho- 
wała się w taborze pod wozy, 
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Jedną z doniosłych zdobyczy 
mas pracujących w dziedzinie 


upowszechnienia oświaty jest 
zorganizowanie Kursów Przy- 
gotowawczych na Wyższe U- 
czelnie. 


W bieżącym HI Kursie Przy” 
$gotowawczym licznie reprezen- 
towana jest młodzież chłopska, 
bo siega liczby stu pięśdziesię- 
ciu. Młodzież ta, zrzeszona w 
Kole Młodzieży Wiejskiej „Wi 
ci" przy Kursie Przygotowaw” 
czym, to w przeważającej licz- 
bie przodownicy Kół Młodzieży 
Wiejskiej i członkowie władz 
związkowych, to _ Wiciarki 
i Wiciarze, którzy mają poza 
sobą znaczny staż w pracy or- 
ganizacyjnej. 

Wysiłkom czynników © 
światowych musi dcpomóc czyn 
nik społeczny i ludzie rozu- 
miejący  doniosłość podjętego 
przez Państwo dzieła. Zwraca” 
my się- do -Was z serdeczną 
prośbą abyście zainteresowali 
się losem młodzieży chłopskiej 


narażając się na to, by krół 
Jan Kazimierz prał ich własno- 
ręczne rapierem, tam gdzie na. 
leży — chłopi poszli do sztur- 
mu! Chłopska czeładź, a zwła- 
szcza kuchty królewskie ude- 
zyły z taką wciekłością i skut 
kiem, że — po raz pierwszy 
w dziejach walk polsko . ko- 
zackich nieprzyjaciel cofnał się 
w przerażeniu. 

Trudno domyślić się z lek- 
tury „Ogniem.i Mieczem, że 
w czasie nocnych narad pod- 
czas bitwy pod Zborowem, za- 
stanawiano się nawet nad tym, 
by szlachtę zsadzić z koni, 
a powsadzać na nie chłopów. 
(Kubala, Szkice, 99, i ods.), 
„bo plebs wściekle atakuje. 

„Szlachecki punkt widzenia, 
szlacheckie nawyki zaciemnia- 
ją niejednokrotnie, mało, fał- 
szują prawdę historyczną u 
Sienkiewicza. Wprawdzie daje 
nam Sienkiewicz w innych czę 
ściach „Trylogii wspaniałą 
postać  wąchmistrza Soroki, 
Kiemliczów, M'chałka „od księ- 
dza proboszcza, Luśnię, nawet 
wprowadza w akcję ciupagi 
Podhalan. Tym odwróconym 
jednak obrazem zrobił polskie. 
mu chłopu krzywdę niespra- 
wiedliwości. Za ów _ okres 
1648: — 9 powinno się przecież 
postawić pomnik bohaterstwa 
polskiemu chłopu i polskiej 
piechocie z kawalerią ale nigdy 
panicznie uciekającej szłachcie 


oraz ich formacjem wojsko- 
wym, jak to zrobił Sienkie- 
+4+:202470046 


która przyjechała do Łodzi po 
naukę. 

A warunki bytowania chłop- 
skich córek i synów, mimo po- 
wrśdiicj pomocy Kierownictwa 
Kursu  Przygotowawczego są 
niezwykle ciężkie. Brak jest 
mieszkań, brak pomocy nau- 
kowych, brak stypendiów na 
pokrycie kosztów utrzymania, 
oto codzienne troski uczestni” 
ków Kursu. Zdajecie sobie spra 
wę, że w takiej sytuacji trudno 
albo wręcz niemożliwym będzie 
sprostać  Wiciarzom i Wiciar- 
kom obowiązkom słuchaczy 
Kursu, a czeka nas praca bar” 
dzo intensywna. 


Ofiary kierujcie na adres: 
Zarząd KMW „Wici“ przy Kur- 
sie Przyśotowawczym na Wyż” 
sze Uczełnie w Łodzi, Al. Ko- 
ściuszki 15. Datki kwitować bę- 
dziemy w organie Związku, w 


„Wiciach”, 
Wiciarze czekają na Waszą 
pomoc i nigdy jej nie zapomną. 
Za Zarząd KMW „Wici“ 


przy Kursie Przysotowawczym 
na Wyższe Uczelnie w Łodzi. 
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wicz. Załamywał się bowiem 
Chmielnicki w tym czasie kil- 
kakrota.e, ale nigdy na oporze 
jazdy szlacheckiej, a zawsze na 
bohaterstwie polskiego piechu- 
ra. 

Odwrócenie historii nie jest 
w całej pełni winą Sienkiewi: 
cza, ponieważ do jego Śmierci 
usłoriagrafia nasza dawała 


nam takie wypowiedzi, jakie 
daje „Ogniem i Mieczem*. Te 


same prawdy znajduje się na- 
wet w Encyklopedii Akademii 
Umiejętności (Hist. Polit. t; It). 

Cechą eharakterystyczną 
Sienkiewicza jest nawet jego 
zmysł ©dpowiedzialności wo- 
bec — w pierwszym -okresie 
twórczości — siebie, w drugim, 
kiedy został pasowany przez 
społeczeństwo do roli ducho- 


wego wodzą narodu, wobec na. 


rodu i historii. Toteż po napi- 
saniu „Ogniem i Mieczem”, 
które było planowane jako 
zwykły romans polskiego ryce 
rza z kniaziówną Kurcewiczów 
ną, a dopiero w trakcie pisania 
rozrosło się do ram „powieści 
historycznej** zaczyna Sienkie. 
wiez siebie gwałtownie pogłę- 
biać. Przy następnych tomach 
„Trylogii“ nie czerpie już peł- 
ną gai$cią ze Szkiców Kuba, 
służących mu jako jedyne źród 
ło przy pisaniu „Ogniem į Mie- 
czem“, w których poczyna do 
strzegać niedopuszczalne błędy 
i fantazje historyczne, 

J. Kleiner trafnie stwierdza, 
że Sienkiewicz w „Ogniem 
i Mieczem“ „przemienił histo- 
rię w powieść“ a w „Potopie* 
„napisał powieść wprawdzie 
świetną, ale tylko powieść hi- 
storyczną*. Nie ulega zresztą 
watpliwości, że wartość fiterac- 
ka „Ogniem i Mieczem“ jest 
bez porównania wyższa niż 
„Potopu“. 

Wypowiedzi powyższe nie 
są bynajmniej ujemną kry- 
tyką „Ogniem i Mieczem“, nie 
są też odwracaniem prawdy hi- 
storycznej -do obecnego syste- 
mu myślenia, chęcią wywyższe 
nia chłopa jako przec'wsta- 
wienia uprzedniemu apotezo- 
waniu szłachty. „kę 

Są bezstronną oceną hi- 
storycznej wartości dzieła, 
która artyzmowi Sienkiewicza 
i jego roli dziejowej ujmy 
nie przynosi. Są. stwierdze- 
niem, na podstawie Źródeł, 
że Trylogia, a „Ogniem i Mie- 
czem“. w szczególności, jest 
srałszowaniem historii cho- 
ciaż niewątpliwie było swego 
czasu odżywką wzmacniającą 
dła najlepszych stron duszy 
polskiej i swoje zadanie „krze- 
pienia serc“ spełniło. s 

Maria Bębnowska 


NOWA SZKOŁA „WIGIOWA.. i 


W. malowniczym . Nałęczowie, 
pośród innych średnich zakła- 
dów naukowych, zostaje otwarta 
nowa szkoła przemysłu artystycz- 
nego pod nazwą „Wiciowe Lice- 
um Technik Plastycznych.* 

Celem Liceum jest kształcenie 
na plastyków zawodowych i przy- 
gotowanie specjalistów o kwali- 


ZAPOWIEDŹ UTWORZENIA 
GRECKIEGO RZĄDU DEMO- 
KRATYCZNFGO 


Dzienniki. belgradzkie publi- 


kują list otwarty generalnego 


wyw wwo 


fiikacjach techników dla potrzeb Ż AE fos". mE 
przemysłu į rzemiosła plastycz $ prz te 1 RE ; 
który stwierdza, że „ūutworze- 


nego. 

W Liceum naszym chcemy dać 
żywą treść bogatym motywom re- 
gienów ludowych, chcemy je 
mocno wpleść do ogólno-narodo- 
wej sztuki polskiej. 

W Szkole tej chcemy zebrać 
najzdolniejszych nie mogących u- 
czyć się w tym kierunku synów 
wsi i wiciarzy. 

Zasięgiem swoim szkoła obej. 
muje teren całęj Polski. 


Żnie tymczasowego rządu demo- 
kratycznego na terenie Grecji 
wyzwolonej, jest już tylko 
kwestią dni“. 

W liście tym Zachariades pod- 

$ kreśla, że gdyby w Atenach 
utworzony został rząd grecki z 
udziałem EAM i gdyby prze- 
prowadził on wybory, nie ucie- 
kając się do pomocy zagranicz” 

Markos zgodziłby 


nej — gen. 


> z ienia na zawiesze- 
Liceum to jest w prawach na zy bez“watpiewa k 
FAAET: Y SE nie broni. W obecnej jedna 
równi z liceami ogólnokształcący* tłuśch * Grecki ruch demokra- 
mi i zawodowymi typu zasadni- o LZ . 


tyczny zmuszony jest kontynu" 
ować swoją walkę. 
STRAJK W RZYMIE 
ZAKOŃCZONY 


Strajk generalny w Rzymie 
został odwołany po przyznaniu 


czego, u zatem uprawnia absol- 
wentów do wstępowania na. 
wszystkie uczelnie wyższe, szcze- 
gólnie do wyższych szkół pla- 
stycznych, a' także w służbie 
wojskowej i państwowej. 
Obecnie szkoła prowadzić bę- 
dzie wydział drzewny, a w miarę 
rozwoju į potrzeb uruchomi tek- 
stylny i dalsze inne. 
Nauka w liceum trwa 4 lata. 
De klasy pierwszej przyjmuje 
się zasadniczo kandydatów po 8 
klasowej szkole podstawowej. Z 
uwagi na brak obecnie takich 
kandydatów, bowiem nie na 
wszystkich terenach istnieją pod- 
stawowe szkoły, z dniem 15 
stycznia 1948 r. rozpoczyna się 
nauka kursem wstępnym, na 
którym przerabiany będzie uzu- 
pełniający materiał z zakresu 
8 klasowej szkoły powszechnej i 
wprowadzenie do przedmiotów 
zawodowych. A następnie drugim działem 
Na kurs wstępny przyjmowani $ najważniejszym powinny być 
będą kandydaci odpowiadający $ piękne przekłady z literatury 
następującym - warunkom: f oaz ódóe słowiańskich, ażeby 
mężczyźni w wieku od 14 do $ chłop nolski dowiedział sie. że 
18 lat, po 7 kl. szk. powszech- $ np, o bitwie i klęsce na Koso- 
nej, wykazujący uzdolnienia $ wym Połu zapomniała szlachta 
plastyczne i zręczność tech. $ południowych Słowian. a pa- 
niczną, oraz zamiłowanie do $ miętał o tym lud wiejski, sła- 
nauki w tei dziedzinie. wiąc swą wolną przeszłość w 
Przy szkole prowadzony jest prisa Sro pieśni; że zapom- 


W artykule pt. „Aby wieś 
czytała” — pisze Dziennik Lu- 
„dowy: 


Książkę dla wsi trzeba naj- 
pierw wyprodukować. Należy 
wybrać z naszej całej literatury 
poczynając od Reja, to — co 
zasługuje na  rozpowszechnie- 
nie, co może podnosić i umac- 
niać w dążeniu do rozbudowy 
nowej Polski, Trzeba to wydać 
tw formie dostępnych tanich 
f ksiażek. 
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internat, gdzie wszyscy ucznio- $ niana została bitwa pod Białą 
wie za minimalnymi opłatami ; Górą przez  wynarodowioną 
znajdą pomieszczenie. szlachte czeską, a pamiętał o 

Podania na kurs wstępny na- $ niei lud czeski, który = stam- 
leży kierować pod adresem: tąd — wspominając udział o 
Wiciowe Liceum Technik Pla- $ walkach o wolność oddziałów 


stycznych, Nałęczów k. Lu- : chłopskich — czerpał podnietę 


W H s c bv 
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PRZEGLĄD PRASY 


PRZEGLĄD WYDARZEŃ 


przez rząd strajkujących nastę- 
pujących korzyści: wprowadze- 
nie w życie planu robót publicz- 
nych na sumę 6 miliardów li- 
rów i przygotowanie następne- 
go planu również na sumę 6 
miliardów oraz wypłacenie bez* 
robotnym- specjalnego zasiłku 
na święta Bożego Narodzenia. 
Robotnicy, aresztowani w cza- 
sie strajku, zostaną zwolnieni. 


W ROCZNICĘ KOMITETU 
SŁOWIAŃSKIEGO 


Z okazji rocznicy pierwszego 
powojennego konśresu wszech- 
słowiańskiego w Belgradzie, w 
radzieckim Komitecie Słowiań- 
skim odbyło się uroczyste ze- 
branie, na którym wygłosił re- 
ferat generał? Gundorow. Ra- 
dziecki Komitet Słowiański wy- 
słał depeszę gratulacyjną do 
Komitetu  Wszechsłowiańskie- 
go w Belgradzie i depesze do 
Komitetów Słowiańskich Pol- 
ski. Juśosławii, Czechosłowa- 
cji i Bułgarii. 


Na temat współpracy wsi i 
miast tak wypowiada się tygo” 
dnik Chłopi i Państwo: ` 

Chłop nie może być w opo- 
zycji, ani nie może pójść do do- 
mu, lecz winien stanąć do wy” 
tężonej pracy. Polska powinna 
się zamienić w potężną kuźni- 
cę i pracowisko postępu, w 
którym wykuwa się lepszą 
przyszłość narodu. Dla wykona- 
nia tych zadań trzeba nam 
zgody i jedności, a'nie swarów 
i kłótni boć przecież chodzi 
nam o wielkie rzeczy. O przy” 
szłość Polski. 

I tu w sposób naturalny wy” 
łania się potrzeba sojuszu 
chłopsko - robotniczego, gdyż 
tylko na tej platformie można 
zmobilizować wielkie a dziś je” 
szcze nie wyzyskane -siły spo- 
łeczne dwu podstawowych 
warstw dla wykonania progra- 


` mu Polski Ludowej, 


Jeśli ruch ludowy pragnie u- 
trwalenia i pogłebienia reform 
społecznych. a do tego zmierza 
zgodnie z naszym programem, 
to w takim razie trzeba sprzy- 
mierzać się z tymi. co mają no-. 
dobne dażenia. Chłoni i robo- 
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mię skrzynka pocztowa i do swego odrodzenia., tnicy mają wspólne cele, 
r..12; 

Do podania należy dołączyć: Wszystkim ogniwom organizacyjnym i Członkom Związku 
krótki własnoręcznie napisany 


życiorys, odpis świadectwa szkol- 
nego i zaświadczenie Związku. 

Szczegółowych informacji i od- 
powiedzi na podania udziela kan- 
celaria Liceum. 


w grudniu br. 


przypominamy o uchwale Zarządu Głównego w sprawie obo- 
wiązkowej prenumeraty „Wici“ 
Przedpłatę na I-szy kwartał roku 1948 nałeży wpłacić już 
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KONFERENCJA CZTERECH 
ZERWANA 


Jak wiadomo, na jednym z 
posiedzeń 4 ministrów wielkich 
mocarstw minister spraw za” 
górniczych Związku  Radziec- 
kiego Mołotow zażądał kate- 
śranicznych Związku Radziec- 
poszkodowań wojennych oku- 
powanych państw przez Niem- 
cy. Spotkało się to ze sprzeci- 
wem mocarstw zachodnich, 
szczególnie przez ministra U. S; 
A. Marschalla. 

Minister Marshall specjalnie 
silmie podkreślił kwestię -grani- 
cy polsko-niemieckiej, mówiąc, 
że na propozycję amerykańską 
utworzenie komisji dla rewizji 
tych granic, minister Mołotow 
odmówił nawet dyskusji na ten 
temat, stojąc na stanowisku, że 
śranica polsko-niemiecka jest 
już definitywnie ustalona. 

Minister Z. S. R. R, Mołotow 
stwierdził, że z zachodnich stref 
ekupacyjnych Niemiec wpłynę- 
ło dotychczas zaledwie 33 -mi- 


dolarów ` odszkodowań 
wojennych dla 20 państw so” 
juszniczych, co jest śmiesznie 


małą sumą. Ponieważ wszyst- 


kie propozycje do uregułowa- 
nia zagadnień niemieckich w 
Europie, zostały odrzucone 
przez Anglię i Amerykę, na 
państwa te spada odpowie” 
dzialność za konsekwencje ta” 
kiego jednostronnego postępo- 
wania godzącego w interesy 
poszkodowanych narodów. Ze 
Związkiem Radzieckim — pod: 
kreślił Mołotow — można dojść 
do porozumienia ale tylko wte- 
dy jeśli się bierze pod uwagę 
poglądy wszystkich stron zain- 
teresowanych. 


KONGRES P. P. S. 


14 grudnia i dalszych dwu 
dni odbył się we Wrocławiu 
Kongres Polskiej Partji Soeja- 
listycznej. Na obrady przybyło 
kilka ty sięcy delegatów i gości 
z kraju i zagranicy. 

Przemówienie powitalne wy- 
głosił marszałek Michał Rola- 
Żymierski, v-premier Gomułka, 
sekretarz generalny SL v.pre- 
mier Korzycki į inni. 

Kongres wypowiedział się za 
ścisłą współpracą partii robot- 
niezych oraz podkreślił sojusz 
wsi i miast, Jednocześnie dał 
„ostrą odprawę polityce państw 
anglosaskich, która zdąża do 
rewizji naszych granie zachod- 
nich. Następnie wybrano nową- 

Radę Naczelną, która z kolei 
powołała nowy skład Central- 
nego Sdoaiiet Wykonawczego 
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Opiata pocztowa uwjszczoma ryczałtem 


Szlak. 4 
Miejska Biblioteka 
ŁODZ 
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Publiczna 


1 egż. 


Uniwersytet Ludowy 


w Malcu, poczta Kęty, powiat 
Biała Krakowska rozpoczyna z 
dniem 1 lutego 1948 r. pięcio- 
miesięczny kurs żeński, Przyj- 
mowane będą kandydatki w 
wieku powyżej 18 lat. Podania 
należy złożyć najpóźniej do 15 
stycznia 1948 r, Do podania za” 
łączyć' 1) własnoręcznie napi- 
sany życiorys oraz 2) opinię 


Koła „Wici“ lub innej organiza- 
cji do której kandydatka nale- 
ży. Koszty utrzymania ustali 
samorząd uczniowski, Dla aie- 
zamożnych przewiduje się sty- 
pendia. O przyjęciu będą kan“ 
dydatki osobno piśmiennie za- 
wiadomione. 


Kierownictwo U. L. 


Książki i pisma nadesłane 


WYDAWNICTWO LUDOWE 
WARSZAWA, BAGATELA 10 m, 34 
Rek: Ruch Ludowy w Polsce t. I. i H, 
Frysz i Kurkiewicz; Wojna czy po- 
kój. 
Rogorow: Śwłat podwodny. 


Malinowski: Budowa i życie ciała 
ludzkiego, 
Sobociński: Za politykę. 


Fredro: Nocleg w Apeninach. 


Siergiejew: Niezwykle zjawisko nie- 
błeskie, 


GEBETHNER I WOLF — W-WA. 
Popławski: Całun. 
Orkan: W rostokach. 


ZWIĄZEK GOSPODARCZY 


SPÓŁDZIELNI R. P. I ZWIĄZEK 
REWIZYJNY SPÓŁDZ. R. P. 


Ilustrowany Kalendarz Spółdziełczy 
na rek 1948. 


Myśl współczesna — czasopismo na- 
ukowe Nr. 11/18), W-wa — Łódź. 


Nowa szkoła — Nr. 2 — 3 (paździer- 
nik — listopad) wyd. Ministerstwa 
Oświaty skład; P. Z. W. S. 


Wiadomości statystyczne — Nr. 22. 
— Wyd. G. U. S. w W-wie. 


Od Administracji 


Dnia 11.X11.47. r. otrzymaliśmy czek 
P. K. O. wpłatę zł, 100.— (sto) nadane 
na poczcie Warszawa 20. Prosimy o 
podanie dokładnego adresu, ponieważ 
na odcinku fig. tylko: Miejskie Koedu- 
kacyjne Gimn. Skórnicze. 


Dnia 11.X11[.47. r. otrzymaliśmy wpła 
tę zł. 800.— (osiemset złotych) nadane 
na poczcie Kielce przez Koło Mł W. 
„Wici“ pta. Opatowiec, pow. Pińczów. 
Brak miejscowości. 


Dnia 15.X1I1. b. r. otrzymaliśmy czek. 


` P. K. O. zł. 100.— (sto złotych) nada- 


ne na poczcie Łęgowo, pow: Gdańsk 
przez Kol. Przykarszczyka. Prosimy 
o podanie celu wpłaty. 


Redaktor: Mieczysław Grad 


Adres Redakcji i Administracji: 


Prenumerata: rocznie zł „49, półrocznie zł 200. kwartalnie zł 100. Numer pojedyczy zł 10 Hękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca. 


Dnia 11.XII, b. r. otrzymaliśmy czek. 
P. K, O. zł. 400.— (czterysta złotych) 
nadane na poczcie Lublin 1 dn. 6 b.m. 

Na odcinku dosłownie: „za czas 
prenumerały „Wici* 2 egz. od dnia 
1.XII.47 do 1.VI.48. r. 


Prosimy o podanie 
adresu. 


dokładnego 


Dnia 16.X11. b; r. otrzymaliśmy czek. 
P. K. O. zł. 200.— (dwieście złotych) 
nadane na poczcie Lisewo. Na odcin- 
ku: „Koło Młodzieży Wiejskiej „Wici“ 
— reszta nieczytelna. Prosimy 6 po- 
danie dokładnego adresu i celu wpła: 


ty. 


Warszawa, ul. 


Bartoszewicza 3 


Wydział Wydawniczy 


Związku Młodzieży Wiejskiej R. P. » WICI« 


Warszawa, Bartoszewicza 3 


posiada na swym składzie i poleca niżej wyszczególnione wydawnictwa: 


Andersen — Wybór baśni 
Aragon — Niewola i wielkość Francji 
Batko — Pieśni Batalionów Chłopskich 
Bystroń — Kultura ludowa 

A Socjologia 
Chmielewski — Wskazówki weterynaryjne 


Chałasiński — Społeczna genealogia inteligencji pore 


Dega Wiktor Dr. — Dziecko kalekie 
Dickens — Dawid Copperfield 
Deotyma — Panienka z okienka 
Grabski — Inteligencja a warstwy ludowe 
« Na nowej drodze dziejowej 

Inglot — Udział chłopów w obronie Polski 
Iwaszkiewicz — Czerwone tarcze 
Kazuro — Pieśni trzygłosowe 
Kochanowski — Treny 

A Odprawa posłów 


- Kraszewski — Bezimienna 


Kwieciński — Powojenny repertuar dla teatrów ochotniczych 


Korzeniowski — Kollokacja 
Livingstone — Oświata przyszłości 
Maj — Chłopi w dawnej Polsce 
Malinowski — Chłopski ruch zaraniarski A! 


ca 


Morcinek — Narodziny serca Z og 
Š W zadymionym słońcu OOR 
Ogrodniczy podręcznik kieszonkowy yY 
Orkam — Listy ze wsi © 
= W roztokach 
Parandowski — Niebo w płomieniach 


Piętak — Młodość Jasia Kunefała 
Pruszyński — Trzynaście opowieści 
Rek — Ruch ludowy w Polsce 
Rodziewiczówna — Lato leśnych ludzł 
á : Anima vilis 
Sienkiewicz — Przez stepy 
* Za chlebem 


Szelburg-Zarembina — Ziarno gorczyczne 


Szumowski i Bogdanowicz — Szczegółowe instrukcje Kas.-Rach. 
Strzemżałski — Przepisy budżetowe dla Zw. Samorz. Terytor, 


Thugutt — Wykłady o spółdzielczości 

e Listy do młodego przyjaciela 
Tołstoj — Hadżi-Mudat 
Typiak — Obowiązki i zadania gmin wiejskich 
Uniwersytety Ludowe w Polsce 
Ujejski — Maraton 


Wardaszko — Zbiór niezbędnych przepisów i wzorów dla urzędów 


stanu cywilnego 
Wasilewska — Ojczyzna 
Weitsch — Technika pracy umysłowej 
Wiktor — Orka na ugorze 


w Skrzydlaty mnich 
Wójcicka — W przyjaźni ze światem (wiersze dla dzieci) 
Żukrowski — W kraju milczenia 


Pieniądze na zamówione książki należy wpłacać na konto 
w PKO Nr. I-1199. Od zamówień powyżej zł. 5000,— kosztów porta nie 


pobieramy. 
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Wydawca: Zw, Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici“ 


Konto czekowe PKO Warszawa Nr 1199 


Cena ogłoszeń: 


W tekście 100% drożej 


b.42540 


za tekstem caia strona zł 30.000, 1/2 strony zł 15.000 1/4 strony zł 8000, 
Drobne zł 10 za wyraz, poszukiwanie pracv zł 3 za wyraz. 


Składnno w druk. Spółdz. Wyd. Chłopski Świat”, W-wa, Mazowiecka 9. tel. 65 504. Odbitó w druk. 
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